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Każde większe państwo kontynentalne, jeżeli clice

Fisząc o sprawie Boersow, itéra nabiera teraz co­
raz więcćj znaczenia kwestyi europejBkićj, zapisujemy, 
że walka, którą stoczył angielski jenerał Colloy z Boor- 
sarni i którą nazwaliśmy w niedzielnym numerze K u - 
ryera zwycięztwem tych ostatnich, skończyła się rze­
czywiście klęską Anglików. Berlińskie fachowe pi­
sma wojskowo nazywają walkę tę świetnóm zwycięstwem, 
jakie Boersowie odnieśli nad jenerałem Colley. Przy­
znają to nawet urzędowo depeszo angielskie, które znaj­
dzie czytelnik na właściwćm miejscu.

Do kwestyi zatargu grecko-tureckiego nie odbiera­
ni)' dziś nowych doniesień. Mocarstwa prowadzą dalej 
rokowania. Właściwa akcja rozpocznie się dopiero po 
przybyciu ambasadora niemieckiego do Carogrodu. Pół- 
urzędowa A g e n c e Russe zauważa, że choćby amba­
sadorowie mocarstw z osobna prowadzili układy z I ortą, 
to i w takim razie utrzymaną zostanie zgoda pomię­
dzy mocarstwami i wspólna ich akcya. W spra­
wie téj odezwał się także organ Gambetty. Répu­
blique française pisze:

Nie dość chcieć pokoju, potrzeba piócz tego także 
wyualość środki, którobj pokój ten zabezpieczyły. Konfe- 
reneya berlińska ustanowiła dokładną linią graniczną. Gd 
tój chwili ustała specyalua misya Francyi i Anglii, odtąd 
przypadło Europie zadanie rozwiązania kwestyi grockićj. 
Rozbicie się projektu sądu polubowucgo jest przestrogą dla 
Francyi, iżby nie działała pospiesznie. Obowiązkiem jest 
Francyi popierać Europę, przy zatargu grecko-tureckim nie 
chodzi o francuzką, tylko o europejską kwestyą. Jeżeli 
mocarstwa energicznie wezmą się do rozwiązania tój kwe­
styi w Carogrodzie, to prawdopodobnie zażegnane zostaną 
to wszystkie przewidywano krwawe wypadki, jeżeli tylko 
Grecya zrozumie wartość przyznanego sobio tytułu prawne­
go i nie zechce Bama jedna wykonywać uchwały konferen- 
cyi berlińakiój.

Tak tedy i Gambetta opuszcza Greków.
Zwycięztwo jenerała Skobielewa nad Czekińcami wy­

wołało wielką radość w Petersburgu, obchodzono je w pa­
łacu zimowym wielką ucztą i nabożeństwem przy huku 
dział. Rząd rosyjski przeczuwa słusznie, że nowe te wa­
wrzyny rosyjskie obudzą w Anglii niezadowolenie i spro­
wadzić bardzo łatwo mogą upadek liberalnego gabinetu 
Gladstona. Rząd rosyjski usiłuje z tego powodu zmniej­
szyć znaczenie odniesionego pod Geoktepe zwjcięztwa. 
W tym celu zabierają głos półurzędowe organa rosyj­
skie, Agence Russe i Journal de St. P e- 
tersbourg, których ekspektoracye podaje nam telegram 
petersburgski. Znajdzie je czytelnik na wlaściwem miej­
scu. Inne gazety rosyjskie przyznają w swćj naiwności — 
za co niezawodnie otrzymają wygowor, że zwycięztwo nad 
Czekińcami wielkie ma dla Rosyi znaczenie. N o w o s t i 
piszą: „Zwycięztwo Skcbielcwa nie wystarcza wprawdzie 
dla zdobycia kraju Turkomańskiego, ale wielką przynosi 
korzyść, gdyż przywraca powagę Rosyi w Azyi środ- 
kowój.“

Telegram petersburgski donosi, że rosyjski komi­
tet ministeryalny wziął na ostatnićm swćm posiedzeniu 
pod rozwagę projekt, który wypracował i przedłożył ko­
mitetowi jenerał-gubernator Al biedy ński a który od­
nosi się do reform, mających być zaprowadzonemi w Kró­
lestwie Polskiem. Ciekawiśmy bardzo, jakich to reform 
żąda książę i jaka zapadnie w komitecie ministeryalnym 
uchwała.

W końcu zwracamy uwagę na wystąpienie barona 
Schmerlinga w austryackićj Izbie panów na posiedzeniu 

dnia 29 b. m. w kwestyi stosunku monarchii austrya-

dla zbytu płodów swego przemysłu i rólnictwa wyna 
leźć tanie drogi handlowe a pod względem politycznym 
pragnie odegrać rolę wielkiego mocarstwa — musi ko- 
niecznio zyskać swobodny oddech ku morzu, musi po- 
sieść obszerne brzegi morskie, mieć dobrą handlową 
i silną marynarkę wojenną. W uznaniu tego konie­
cznego warunku rozwoju każdego większego państwa 
wytężyły tćź Prusy wszystkie swe siły w tym kierun­
ku i skoro tylko po pogromie Francyi stały się wiel- 
kićm mocarstwem europejskióm, wzięły się rączo do 
pracy nad podniesieniem swćj marynarki tak, iż Niem­
cy stanowią już dziś piątą potęgę morską w Europie. 
Położenie geograficzne Niemiec grawituje ku północy 
i w tym tćż kierunku pójdą ich usiłowania, by z cza­
sem wyróść na pierwsze mocarstwo morskie. Odnie­
sione nad Danią zwycięstwo, późnićj aneksya Hanowe­
ru jest pierwszym krokiem, jaki uczyniły Niemcy, by 
stanąć u celu swych wielkich planów. Nie dziw tćż, 
że już od dawna odzywają się złowieszcze glosy, zapo­
wiadające aneksyą Hollaudyi. Bardzo potężnym rywalem, 
który żadną miarą zezwolić nie może na dalszy rozwój 
niemieckićj potęgi morskićj, jest Anglia, dotychczasowa 
pani mórz i dzierżąca główny także monopol handlu na 
morzu Pólnocnem. Niechaj tjlko Niemcy jeden jeszcze 
krok zrobią na północy, niechaj tylko urzeczywistnić 
zechcą przypisywane im plany względem Hollandyi 
a zatarg z Anglią gotowy. Wzgląd ten każę Niemcom 
działać ostrożnie i.szukać środka, któryby, nie sprowa­
dzając konfliktu z Anglią, szkodził i podkopywał jćj 
wpływ i znaczenie jako państwa morskiego. Wzgląd 
ten tłumaczy nam owe głosy prasy niemieckićj, któ- 
reśmy czasu swego podawali a które w oczach Europy 
mają zohydzić „obłudną“ politykę handlową Anglii, jćj 
żądzę wyłącznego panowania na morzu, jćj rzekomi, 
opiekę nad ludami półwyspu bałkańskiego, które Anglia 
zdaniem prasy niemieckićj, w tym jedynie celu pragnie 
wyswobodzić z pod panowania tureckiego, aby je na­
stępnie wciągnąć w sferę swćj polityki kupieckiej i eks- 

, ploatować do woli.
' Wojna Anglików z Boersami bardzo przypadła na 

rękę Niemcom. Cała prasa niemiecka stanęła po stro 
nie Boersów, przyznając im słuszne zresztą prawo do 
niepodległości i piętnując bardzo ostro „tę nigdy nieua 
syconą żądzę angielską coraz nowych, nieuczciwych na­
bytków.“ Ta obrona uciskanych przez Anglią ludów jest, 
mówiąc nawiasem, bardzo szlachetna, pragnąćby tylko 
należało, ażeby publiczne sumienie Niemiec przypom­
niało sobie, że istnieją inne także ludy, więcej Niemcy 
obchodzące, ludy, którym dzieje się większa daleko 
krzywda, aniżeli Hollendrom afrykańskim. Ale wróćmy 
do rzeczy. Agitacya rozpoczęta w Niemczech na rzecz 
Boersów przechodzi teraz na pole usiłowań praktycznych 
i wszelki mamy powód do mniemania, że dyplomacja 
niemiecka zechce w Transwaalu tę sarnę odegrać rolę, 
jaką odegrała niedawno temu w Egipcie. Oto fakt, 
który usprawiedliwia nasze przypuszczenie. W Dussel­
dorfie ukonstytuował się w dniu ouegdajszym związek 
dla „niemieckićj kolonizacyi i wywozu“, który w wy­
tkniętym kierunku prowadzić będzie swe czynności jako 
filia ^centralnego berlińskiego związku geograficznego.“ 
Licznie zebrane w tym celu zgromadzenie pod przewo­
dnictwem radzcy komercyjnego p. Langen z Kolonii 
przyjęło już statuta i obrawszy zarząd, uchwaliło wy 
siać do ks. Bismarcka następujące podanie:

Zważywszy, że tysiące Niemców zamieszkuje kraje 
koronie angielskićj podległe, zwłaszcza w Afryce po­
łudniowej ;

zważywszy, że wybuchłe tamże zbrojne zawikłania 
zagrażają interesom osiadłych w tych okolicach kolo­
nistów niemieckićj narodowości, że mianowicie niejasna 
pod względem prawa międzynarodowego polityka an­
gielska przykrem bardzo czyni położenie osiadłych 
w Afryce południowćj Niemców;

zważywszy, że angielskie władze kolonialne na Przy­
lądku oświadczyły, iż niemożliwem jest dla nich coś­
kolwiek uczynić dla obrony mienia i życia osiadłych 
w tych stronach Europejczyków;

pozwalają sobie niżćj podpisani tę uniżoną do Wa-

Iszej Książęcej Mości zanieść prośbę, aby W. Ks.Mość 
jako kierownik zagranicznego urzędu rzeszy uiemie 
ckiej raczył wystąpić w obronie zagrożonych interesów 
obywateli niemieckich w południowćj Afryce a przede- 
wszystkićm jak najłaskawiój postarał się o ustanowie­
nie tamże niemieckiego konsula.

(Tu następują podpisy).
Uchwały na zebraniu dilsseldorfskiem zapadłe: za­

wiązanie stowarzyszenia dla kolonizacyi i eksportu nie­
mieckiego, dalej pismo do kanclerza niemieckiego i wy­
rażone w nićm życzenia, wreszcie wniosek landrata 
Melbeck, a więc osoby urzędcwćj, względem uznania 
niepodległo ci Boersów, które zgromadzenie jednoglo- 
śnie uchwaliło — są faktami, które z powodu ich 
doniosłości bliżćj wyjaśnić byliśmy zmuszeni. Czy 
książę Bismarck poczyni jakie kroki dyplomatyczne 
w duchu powziętych na wiecu dusseldorfskim uchwal, 
— nie można przesądzać; niezaprzeczoną jest prze 
cięż rzeczą, że uchwały te odpowiadają polityce niemie­
ckiej, wywołają w Anglii niemałą sensacyą i silnie po­
prą księcia kanclerza, gdyby zażądał przyznania Boer- 
som niepodległości. Do tego przyłącza się ta okoli­
czność, że Niemcy, wystąpiwszy w obronie bohaterskie­
go ludu Boersów, będą miały po swej stronie sympatyą 
całego świata cywilizowanego, a książę Bismarck wy­
stąpi może jako ten chór w tragedyi greckićj, — wy-

i wola eure •.iąwszy za szczególny przedmiot swych badań języki 
iańskie, a mianowicie polski, zdobył sobie bogaty 

z^.b wiedzy w dziedzinie ogólnój lingwistyki porówna- 
wczćj. Intenzywue studyum przyprawiło go rychło 
o osłabienie a pod koniec życia prawie o zupełną utratę 
wzroku, mimo to jeszcze za pomocą lupy pracował i aż 
do ostatnich lat dyktował rozprawy lingwistyczuój tre­
ści. Jego gramatyka języka polskiego ożywiła i rozbu­
dziła w Wielkopolsce i po za jćj granicami zajęcie się 
badaniem ojczystego języka. Wszecbsłowiańskie abeca­
dło, oparto na grafice laciuskićj, świadczy, jak daleko 
sięgały pomysły ś. p. ks. Malinowskiego, które Rosya- 
nie lepićj od rodaków ocenić umieli, przysyłając do 
uczonego kapłana w targi Hilferdinga, aby go skłonić 
do oparcia swego abecadła na podstawie grażdżanki. 
Naturę języka ojczystego, znając mnićj więcćj wszystkie 
języki słowiańskie, głęboko rozumiał i pojmował i w Gra­
matyce swćj złożył głęboki skarb spostrzeżeń, — bada­
nia zaś jego były wszechstronne, uwzględniające tak 
szozepowe pokrewieństwo języków i etymologią, jak fo­
netykę i tradycyą. Pomysły jego co do pisania i orto­
grafii, chociaż w praktyce codziennego życia bodaj czy 
rychło zastósowane będą, do gruntowego i naukowego 
badania języka i do rozkwiecenia tych tajemniczych głę­
bin, w których myśl ludzka składała się w konkretne 
dźwięki, nie mało "się przyczynią. Po Gramatyce pol- 
skićj, obok mniejszych rozpraw, jak Krytyka pisowni 
prof. Małeckiego, rozprawy o Głagolicy i Cyrylicy, ogło- 
szonój w Warcie, wydano w większćj połowie jego 
Gramatykę sanskrycką, opartą na Bopie, którego był 
uczniem, a rozszerzoną wlasnemi poglądami autora, 
a nadto pozostała po nim, o ile wiemy, Gramatyka ru­
ska i Słownik litewski w rękopisie.

Akademia krakowska, uznając głęboką naukę zmar­
łego kapłana, policzyła go w poczet pierwszych swych 
członków, a Wielkopolska dumną była z tego, że 
w gronie swych duchownych liczyła tak uczonego 
męża.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 10 
w Komornikach. Niech odpoczywa w pokoju prawy 
sługa Kościoła i wierny syn Ojczyzny.

.Nowy wniosek.

t Ś. p. ks. Franciszek Malinowski, proboszcz 
komornicki, członek krakowskićj Akademii Umiejętności, 
kapłan znany w całój Polsce i po za jćj granicami 
z licznych prac w dziedzinie lingwistycznej, rozstał się 
nagle z tym światem dnia 30 bm.

Urodzony w Gołubiu w roku 1807, wyświęcony zo­
stał na kapłana w roku 1838, pracował jako kapłan 
w Prusach Zachodnich, gdzie w końcu roku 1853 został 
dziekanem wałdowskim, przez lat 27 był proboszczem 
w Komornikach pod Poznaniem. Żołnierz z roku 1830 
w wojnie o niepodległość Ojczyzny, umysłu bystrego 
i chciwego wiedzy, ukochał całą duszą językoznawstwo,

cko-węgierskiej do prowincyi okupacyjnych. Mowa, ja­
ką wygłosił Schmerling, wywołała w Wiedniu sensacyą, 
ponieważ domagała się nie mniej nie więcćj, jak ane- 
ksyi Bośnii i Hercegowiny. Podczas sesji delegacyjućj 
przed dwoma laty wynurzał były minister swe żale z po­
wodu okupacyi, twierdząc, że okupacya ta da się bardzo 
we znaki Austryi pod względem finansowym; dziś zmie­
nił on swe przekonanie i oświadcza się za wschodnią po­
lityką rządu. P. Schmerling w następujący sposób do­
wodził konieczności przyłączenia Bośnii i Hercegowiny 
do monarchii austryackićj. Okupacya musialaby nastą­
pić i bez mandatu Europy. Wybudowanie kolei żela- 
znćj w dolinie Bosny jest koniecznem, ponieważ obecny 
stan w Bośnii, czyli panowanie Austryi musi być utrzy­
mane. Turcja nigdy nie będzie mogła zmienić obecnych 
stósunków w krajach okupowanych. Austrya nie zrze- 
cze się nigdy na korzyść innego państwa swego prawa, 
jakie tam posiada. W interesie Austryi leży, ażeby po­
pierała dobrobyt księstw tych, gdyż mieszkańcy ich są 
i pozostaną austryackimi poddanymi. — Party a wierno- 
konstytucyjna zmienia dziś swą taktykę, kiedy naczelnik 
jej przerzuca się na stronę rządu i nie tylko godzi się 
na okupacją, ale nawet domaga się aneksyi okupowa­
nych krajów. Tćm ustępstwem pragną zapewne centra- 
liści austryaccy wytargować jakieś od rządu dla siebie 
koncesje.

Wniosek Windtliorsta, domagający się wolności 
udzielania Sakramentów św. i odprawiania mszy św. 
w granicach monarchii pruskiej — upadł. Rząd odparł 
wniosek katolików z obojętnością tak zimną, jak gdyby 
tu chodziło o jaką wyspę Samoa lub sprawę tunetańską, 
a nie o 9 blisko milionów poddanych, domagających się 
na podstawie konstytucyi najżywotniejszej i kardynalnej 
podstawy wolności obywatelskiej, tj. wolnego wykonywania 
religii św. Podobno- mowa p. Puttkamera w odpycha­
jący ton, jaki ją cechuje, ustroiła się z polecenia księcia 
Bismarcka — tak przynajmnićj donosi Post --a gwał­
towne wycieczki hanowerskiego kandydata do teki mi- 
nisteryalućj zyskały nie tylko przyjazne uściśnięcie dłoni 
ze strony pana ministra wyznań, ale także i podzięko­
wanie z pałacu kanclerskiego. Wola księcia kanclerza 
podziałała także i na konserwatystów, którzy mimo 
życzliwych słów w prasie i pewnego odcienia życzliwości 
wyrażonej w pierwszćj części swego wniosku, głosowali 
przeciw wnioskowi centrum, z wyjątkiem p. Hellwiga, 
burmistrza z Hadamaru, głosującego z centrum i kilku 
członków, którzy powstrzymali się od glosowania, jak 
np. Strosser, v. d. Recke Schierstaedt i v. d. Marwitz. 
Znaną jest tajemnicą, że około trzydziestu członków tćj 
lrakcyi było za przyjęciem wniosku, i że jedynie wysoka 
wola kanclerska kazała im stłumić to poczucie się do 
obowiązku względem pokrzywdzonych współobywateli 
katolickich. Z obojętnością tćż niezwykłą kończy N o r d d. 
Al 1 g Z tg. artykuł, wymierzony przeciw centrum i po 
stoicku powtarza, że Papież pierwszy krok do zgody 
uczynić powinien.

Katolikom wobec takiego stanowiska rządu milczeć 
niepodobna; nie mogą oni spocząć, dopóki albo nie znie­
wolą rządu do podjęcia rewizji ustaw majowych, albo 
też do jawnego wypowiedzenia swego stanowiska, które 
rząd królewski dotychczas albo wymijająco określa albo 
milczeniem pomija. Tak milczał pan minister wyznań 
kiedy ks. dr. Stablewski w tak jaskrawych barwach 
przedstawiał nienormalne u nas stósunki, kiedy wykazy­
wał samowolą inspektorów szkólnych, kiedy dowodził, 
jak sprzecznie z wolą rządu postępuje rejeneya bydgo­
ska, jak dowolnie działają królewscy komisarze rządowi, 
kiedy zbyt gorliwych działaczy powiatowych porównywał 
z „chwytaczami księży“ z czasów angielskiego prześla­
dowania Kościoła! Rząd powinien takie postępowanie 
albo zganić i wyprzeć go się — lub też biorąc je 
w obronę solidaryzować się z niem, abyśmy wiedzieli 
czego się trzymać mamy; milczenie zdradza albo wstyd 
przyznania się do solidarności z urzędnikami, albo obawę 
wyparcia się ich nadużyć. Clara pacta bardzo rzecz 
upraszczają.

I dla tego też katolicy w sejmie pruskićm nie 
ustawają, lecz do nowej gotują się walki. Podobno po­
czątkowo chciano stawić wniosek o przywrócenie 15, 
16 i 18 artykułów konstytucyi, zniesionych ustawą 
z dnia 5 kwietnia 1873 — ograniczono się jednakże 
tymczasowo — jak to już donieśliśmy w prywatnym 
telegramie naszego pisma z Berlina — na stawienie 
następującego wniosku, popartego przez Polaków:

„Izba deputowanych zechce zgodzić się na nastę­
pujący projekt do ustawy:

Projekt do ustawy, dotyczącćj zatrzyma 
wypłacanych z funduszów państwowych p 
stacyi dla rzymsko-katolickich biskupstw i d 
chownyeb.

My Wilhelm, z Bożćj Łaski Król Pruski, 
rozporządzam)' za zgodą obu Izb krajowego sejmu 
co następuje:

Jedyny paragraf.
Ustawa z dnia 22 kwietnia 1875, dotycząca 

zaprzestania wypłaty z funduszów państwowych 
prestasyi dla rzymsko-katolickich biskupstw 
i duchownych (Zbiór Ustaw pag. 194.) 
traci inoo obowięzującą od 1 kwietuia 1881 r. 
Dalsze rozporządzenie ustawodawcze, jakie wo- 
dlug § 9 rieczonój ustawy przedsięwzięto być 
mają, zastrzega się. Minister spraw ducho­
wnych itd. otrzymuje polecenie wykonania tej 
ustawy.

Germania dodajo, że jeżeli sesya ooecna dość 
długo się przeciągnie, poseł dr. Windthorst stawi jeszcze 
prawdopodobnie i trzeci wniosek, dotyczący ustawodaw­
stwa majowego.

Podczas rozpraw nad tym nowym wnioskiem Windt- 
horsta, na który zupełnie się godzimy, szanowni posłowie 
nasi będą mieli sposobność wykazać jak i pod tym 
względem materyalnym dzielnica nasza w wyjątkowem 
znajduje się położeniu, jak mężowie, którzy długie lata 
strawili na usługach Kościoła, dzisiaj czy to jako ka­
nonicy przy katedrach lub jako kapłani zajęci trudną 
pracą pasterską po parafiach, pozbawieni są tej skrom- 
nćj pensy!, jaką władze rządowe zobowiązały się płacić 
po zajęciu na rzecz skarbu państwowego tak bogatych
dóbr kościelnych. Jest to wprawdzie materyalna strona 
walki kulturnćj, ale i ona godna jest szerszego rozbioru, 
gdyż nie tylko pozbawia pracowników na niwie kościel­
nej słusznie im się należącego wynagrodzenia, ale nadto 
nowe nakłada ciężary na ludność, która bądź co bądź 
kapłanom swym z głodu umrzeć uie pozwoli.

Co czeka Irlandyą?
ziem-W obeo nieustających śladów czynności ligi 

skiej w Irlandyi, która istnienie swoje znaczy długim 
szeregiem gwałtów, rząd angielski przedsiębierze środki, 
które mają sprawdzić słowa poety: „gwałt niech się 
gwałtem odeprze.“ Bil wniesiony przez Forstera 
żąda dwóch rzeczy: najprzód zniesienia nietykalności 
zasady habeas corpus, czyli naszego neminem captivabimus 
nisi jurę victum, aż doi września 1882, apowtóre znie­
sienia wolności noszenia broni. Rozwinął i uzasadnił 
to dwa wnioski rządowe minister dla Irlandyi Forster 
na niezwykle dlugićm, bo 22 godzin trwająeem posie­
dzeniu angielskićj Izby niższćj, któro trwała od wtorku 
4 godziny do środy 2 godziny z południa. Gladstoue 
używał wszelkiego wpływu, aby przyspieszyć obrady nad 
wnioskiem rządowym, posłowie irlandzcy zaś nie szczę­
dzili niczego, aby je o ile możności odwlec; w końcu 
zwyciężył wniosek Gladstona 251 przeciw 33 tak, że 
niebawem zapaść musi w parlamencie uchwała co do 
żądań gabinetu.

Forster zapewniwszy, iż gdyby był wiedział, ża po 
latach 20 publicznego zawodu przyjdzie mu stawiać 
wnioski o ograniozenie konstytucyjnej wolności, byłby 
już oddawna cofnął się do prywatnego życia, wyłożył 
wnioski rządu, już wyżćj przywiedzione, dodając, że co 
się tyczy agitacji agraryjnych i innych nieporządków, 
to wolno rządowi podejmować aresztowania dopiero po 
ogłoszeniu stanu oblężenia. Minister dowodził, że rząd 
znosząc akt „habeas corpus“, nie ogłasza stanu wojen­
nego, ani też nie znosi sądów przysięgłych, chociaż re­
zultat procesu Parnella w Dublinie dowiódł, jak mówił 
Forster, że w procesach politycznych nie można się po 
Irlandczykach spodziewać sprawiedliwości.

[ Mowy irlandzkich mężów stanu różnią się wielce 
od oracyi, jakie nas dochodzą z innych parlamentów. 
Mówcy nie-angielscy zachowali wszędzie coś z cycero - 
niańskiego patosu, przemawiając ściśłemi argainentami 
do rozumu, nie odrzucają oratorskiego przyozdobienia 
i tego środka, co działając na serce lub imaginacyą, 
często do osiągnięcia zamierzonego celu doprowadza.
U angielskiego mówcy nic z tego nie widać. „I speak 
tings“ mówił Cromwel, — to samo powiedzieć , mógł 
o sobie Forster, — n. b. jeżeli przywiedzione przezeń fakta 
są prawdziwe. Oto kilka tych faktów:

W roku 1880 odbyto śledztwo z powodu 2590 
przestępstw agraryjnych, które nawet w r. 1845, t. j. 
pierwszym roku głodowej klęski, jaka nawiedziła Irlan- 
dyą, nie przewyższały liczby 1929, — przyczem i na to 
zważyć należy, że wówczas ludność Irlandyi wynosiła 
8 milionów, podczas kiedy obecnie liczy ich tylko 5; 
z 3 milięnów ubytku jeden wywędrował, a dwa znikły 
z widowni świata ■— z nędzy.

Zkąd się biorą tak liczne ślady zbrodni? pytał 
minister i dowodził, że z tego, ponieważ dziś w lrlan- 
dyi rządzi nie prawo królewskie, lecz niepisane prawo 
ligi ziemskićj, która wymusza sobie w kraju posłuszeń­
stwo wszelkiego rodzaju gwałtami. Każdy dzierżawca 
płaoący dzierżawę, lub obejmujący dzierżawę tam, gdzie ją 
inny dzierżawca opuścić musiał, — każdy człowiek, który 
pełni służbę u obywatela będącego w niełasce u ligi — 
otrzymuje mnóstwo listów z groźbami — których wy­
konanie, w razie nieuwzględnienia zakazu, natychmiast 
w ślad idzie za listem. Jednym z najzwyklejszych 
środków zastraszenia nieposłusznych jest podpalanie. 
Agraryjczycy palą domy, zabudowania gospodarskie,



stogi siana, sterty zboża — a nadto w niesłychanej 
liczbie kaleczą lub zabijają bydło tych właścicieli lub 
dzierżawców, którzy ich nie słuchają. Jeżeli i to nie 
skutkuje, wtedy wysłańcy ligi zaczepiają osoby. Kupy 
napastników złożone z 20, 30—40 ludzi napadają domy, 
wyciągają właściciela z łóżka i „czeszą“ go — jak się 
technicznie wyrażają — po gołem ciele szczotką od 
czesania lnu lub gręblowania wełny (card) — grożąc 
mu najokropniój, gdyby jeszcze nadal śmiał się opierać 
rozkazom ligi ziemskiej. Często używanym środkiem 
jest także strzelanie do domów strzałami, które nie 
zabijają zwykle, ale łatwo zabić mogąc, przestrachem 
zdejmują mieszkańców domów leżących na pustkowiach. 
W roku zeszłym doniesiono o 399 takich przypadkach. 
Liczne są przypadki morderstw; w roku zeszłym 1149 
osób wychodziło tylko w towarzystwie zbrojnych poli- 
cyantów z obawy napaści,— co w każdym razie równa 
się rodzajowi więzienia. Przestępców tych bardzo tru­
dno ukarać, chociaż nawet policya wie o ich sprawkach, 
gdyż nikt nie odważy się przeciw nim świadczyć, a nawet 
i sędziowie przysięgli wzbraniają się wydać na nich 
wyrok potępiający. Wiele okolic zielonego Eryny po- 
zostaje pod rządem prawdziwego teroryzmu, którego 
ofiarami są nie tylko właściciele ziemscy i dzierżawcy, 
ale i kupcy, kramarze itd.

Ludzi, którzy dziś w Irlandyi w tak straszny spo­
sób gospodarują, dzieli Forster na 3 klasy: 1) sprzy- 
siężonych w rodzaju dawnych „związkowych“, 2) Fe­
nian, których działania nawet w Anglii się obawiają, 
i to nawet w samym Towrze, 3) na łobuzów wszelkiego 
rodzaju, którzy tyranizują wioski.

Takie są powody, dla których, —i środki, któromi 
rząd angielski bierze się do przywrócenia spokoju i po­
rządku w Irlandyi — i w tym celu tóż 30—40,000 
wojska znajduje się już na tej nieszczęśliwćj wyspie, 
aby w każdój chwili i na każdym punkcie nieść po­
moc skuteczną połicyi i władzom rządowym.

Irlandyą czekają krwawe przejścia i ciężka niedola, 
gdy rząd uzyskawszy pozwolenie parlamentu, zabierze 
się do przeprowadzenia swych zamysłów, celem przy­
wrócenia spokoju i regularnego funkcyonowania władzy. 
Aby wykonywać prawa i ustawy, potrzebną jest władza 
i moc, potrzebne jest znaczenie, którego rząd obecnie 
w Irlandyi nie ma. Jeżeli pełnomocnictwo, którego sobie 
rząd angielski udzielić każę, aczkolwiek połączone z ograni­
czeniem wolności osobistój krajowców posłużyć jedynie 
ma ku temu celowi, aby winnych ukarać, przestępców 
uczynić nieszkodliwymi a pokrzywdzonych wziąć w 
obronę, jeżeli nie represya, ale tylko przywrócenie rzą­
dowi powagi będzie następstwem udzielonćj nadzwyczaj- 
nćj władzy, wtedy zasadniczo przeciwko tym żądaniom 
występować nie można, zwłaszcza, że co miesiąc ma 
rząd zdawać parlamentowi sprawę z przedsięwziętych 
przez siebie kroków. W takim razie i katolicy irlandzcy 
przestrzeżeni i napomnieni świeżo listem Ojca św. nie 
odmówią rządowi swój pomocy, mianowicie, jeżeli rząd 
spełni swe przyrzeczenie i proponowanemi przez siebie 
ustawami agraryjnemi zapewni polepszenie losu rolni­
czej ludności irlandzkiój.

Jeszcze, „Nowoje Wremia“
o reformach zapowiadanych dla 

Królestwa Polskiego.

(Dokończenie.)
Na tóm się kończy list korespondenta warszawskie­

go i takie są przytaczane przezeń dowody nienawiści 
i zawziętości Polaków do Rosyan.

I któżby się mógł spodziewać, że ten śmiechu go­
dny wytwór złój wiary i stronniczości jednego korespon­
denta, którego specyalnością są chyba brukowe plotki 
warszawskich Moskali, posłuży „poważnemu“ dziennikowi 
petersburgskiemn za punkt wyjścia do wysnucia całego 
programu politycznego: jakiemi ograniczeniami i wyją- 
tkowemi przepisami rząd powinien obwarować refor­
my w Polsce, — skoro już koniecznie chce je za­
prowadzić.

A przecież tak jest! Ową korespondencyą upozo­
rowany jest wyraźnie polityczny, autipolski i antirefor- 
mowy artykuł Nowego Wremini, który brzmi 
w całój osnowie i okazałości jak następuje:

Przychodzi nam dziś zwrócić uwagę czytelników na 
umieszczoną w nr. 1709 naszego pisma korespondencyą 
z Warszawy, w którój są przytoczone bardzo ciekawe i cha­
rakterystyczne próbki usposobienia Polaków dla Eosyan. 
Jakkolwiek oburzający (?) jest szoreg faktów w owej kore­

spondencji wymiecionych, nie dziwilibyśmy się temu, ai,i 
zwracali na to uwagi, nawet po niedawnych aspiracjach 
Polakow do zgody z nami, gdybj- nie ta okoliczność, że od 
pewnego czasu krążą coraz uporczywiój wieści o mających 
być rychło wprowadzonemi w Polsce reformach, dotyczą­
cych samorządu w miastach i ziemstwacb, sądownictwa, ję­
zyka itd.

Podobne pogłoski, ilekroć dochodziły uszu naszych, 
zawsze znajdowały u nas przyjęcie jak najprzychylniejsze, 
uważaliśmy bowiem, że rozciągnięcie na Królestwo Polskie 
instytucyi, istniejącjch w cesarstwie już od dawna, by­
łoby najlepszym sposobem zjednoczenia inteligencyi i bur- 
żoazyi polskiój z rosyjską na polu wspólnej pracy.

Ale takie objawy nieprzejednanój nienawiści Polaków 
dla nas, o jakich pisze nasz korespondent warszawski, 
wspomniany przez nas wyłój, nie mogą — zdaniem naszóm 
— nie szkodzić sprawie Polaków, jeżeli oni pragną dla 
swego kraju reform. Muszą owszóm reformy te, jeżeli nie 
odłożyć ad ealendas Graecas, lub nie zachwiać sta­
nowczo, to przynajmniój o tyle zmodyfikować, o ile ostro­
żność i roztropność polityczna każę.

Jeden z dzienników wychodzących w Moskwie (Mo­
sko w s ki j a Wiedomosti) poświęca artykuł sprawie 
owych reform, utrzymując w nim, żo instytucye nasze po­
winny uledz znacznym bardzo zmianom, skoro mają 
być wprowadzone w Królestwie. Zgadzamy się na to w zu­
pełności.

Przowaga stanów uprzywilejowanych w naszych samo­
rządach miejskich i ziemskich, mirnowicio — przewaga 
w nich szlachty, kupiectwa i właścicieli posiadłości wię­
kszych, będąca słabą stroną rzeczonych instytucji i u nas, 
w zastósowaniu do Polski stałaby się już wręcz przeciwną 
iuteresom rosyjskim w tym kraju, bo oddałaby sprawy 
miejskio w ręce fanatycznych mieszczan polskich i żydów 
spolszczonych, sprawy zaś Ziemstwa w ręce polskiój szla­
chty i mngnatów, pozostawiając tym sposobom większość 
ludności, to jest włościan (jedynie nam przychylnych) na 
łasce i niełasce żywiołów i im i nam wrogich. A do te­
go zaliczyć jeszcze należy Niemców, których napływ do 
Królestwa Polskiego jest w ostatnich czasach bardzo sil­
nym, a których pizeciągnąć na swoją stronę inteligencji 
polskiój nio będzie trudno.

Dziennik moskiewski z powyższych względów mniema, 
że środek ciężkości samorządu administracyjnego w Króle­
stwie trzeba koniecznie pozostawić przy chłopach i w tym 
duchu zreformować ustawę wyborczą.

Podzielając w zasadzie i myśl zasadniczą publicysty 
moskiowskiego i w szczególności jój motywa, nio mogliby­
śmy jednak zgodzić się na nie en b 1 oc. Nie ma wątpli­
wości, żo stan włościański w Polsce jest jedynym żywiołem 
przychylnym nam, ale chłopi bardzo mało mają wśród sie­
bie ludzi rozwiniętych umysłowo, przeto mogą poddać się 
łatwo wpływowi i szlachty i żydów, chociażby ci ostatni 
i pozbawieni byli faktycznie praw wyborczych. Wszak są 
okolice w Rosyi, gdzie żydzi gospodarują jak u siebie 
w samorządach gminnych chłopskich, kierując i wyborami 
i innemi sprawami według swój woli.

Nadto — jest joszcze inna strona ujemna takich 
ustaw, mocą których samorząd administracyjny byłby oddauy 
przeważnie w ręce chłopów przez majoryzacyą. Oto inteli­
gencja polska, zrozumiawszy rzecz, mogłaby zechcieć 
uchylić się w zupełności od udziału w samorządzie, 
a to, obecnie zwłaszcza, nabawiłoby nas pewnych tru­
dności....

Myśmy zawsze byli rzeczuikami tój myśli, że zbliżeniu 
Polaków z Rosjanami mogą dopomódz najbardziój, lubo 
prozaiczne i materyalne, lecz za to najtrwalsze i najpe­
wniejsze interesa handlowo-ekonomiczne, obce zarówno ży­
dowskiemu duchowi geszeftów, jak i polskim marzeniom 
patryotycznym. Mówimy tu o zapewnieniu Królestwu Pol­
skiemu korzyści niewątpliwych z rozwoju stosunków ekono­
miczno-handlowych z Rosyą. A w takim razie wątpimy 
bardzo, aby inteligencja Polska, mogąc zapewnić korzyści 
materyalne dla swojego kraju, zechciała szkodzić im do- 
hrowolnio, przez uchylanie się rozmyślne od udziału w spra­
wach ziomstw i miast.

Oto dla czogo, (a szczególnie w obec przytoczonych 
przez naszego korespondenta dowodów nienawiści dla nas 
mas ludności wiejskiej) byłoby niewłaściwóm a nawet nie- 
godnóm z naszemi celami — wprowadzenie zasady równo­
uprawnienia wszystkich stanów w prawach wyborczych, bez 
majątkowego, lub intelektualnego ce n sum.

Przy takiem równouprawnieniu bowiem ustawa wy­
borcza mogłaby oddać władzę w ręce proletaryatu, t. j. 
części ludności polskiój najruchliwszój, najmniój mającój do 
stracenia, a właśnie najbardziój nam nieprzychylnej.

Nasz samorząd wiejski i miejski zanadto ma wiele 
wad, abyśmy ustawy jego za święte i nienaruszalne poczy­
tywać mieli. Owszem: zmiany ich pożądaneby były i dla 
nas samych... Dla czegóż ich nie można zmienić wedłng 
potrzeby dla Królestwa Polskiego ? Jeżeli wynikiem ich

wadliwości u nas — jest stagnacja i jak gdyby śpiączka 
Ziemstw i Dum, to obawiać się należy w Polsce daleko 
gorszych wyników, mianowicie: otwarcia upustów duchowi 
man.jcielsko-patryotyczno-paószczyznianemu ze strony inte­
ligencyi polskiój.

Dla tego tóż pewne c e n s u m dla wyborców i dla 
wybieranych uważamy za nieodzowne. Jak zastósować tę 
zasadę do gospodarczych warunków kraju bez naruszenia 
praw i spokojuości ludzi najbardziój nam oddanych? — 
jest to zadanie, którego rozstrzygnięcie teoretyczne i — że 
tak powiomy — gabinetowe — jest niemożebnóm. Pra­
ktyka, a praktyka ostrożna 1 oględna, rozstrzygnąć to do­
piero zdoła. Jedyną nicią przowednią w tój trudnój spra- 
wio — jest uwzględnianie i ujawnienie korzyści materyal- 
nych, a nić ta zdaje się wskazywać, że muszą być przy­
puszczeni do samorządu w Polsce Polacy, posiadający wła­
sność nieruchomą jako c e n s u m, którego rozmiary w sto­
sunku do stanu włościaóskiogo należałoby zredukować do 
minimum, a to ze względów politycznych. Innemi 
słowy: udział inteligencyi polskiój w samorządzie admini­
stracyjnym krajowym musi być cierpianym dla braku do- 
statecznój liczby inteligencji innej, z tóm wszakże, aby ten 
udział obwarować takiemi przepisami, aby majoryzacya 
chłopów przez inteligencją stała się zgoła niemożebną. Co 
się zaś tyczy Żydów, a zwłaszcza drobuój burżuazyi wiej- 
skiój i proletaryatu inteligencji, które jak odznaczały się 
w ostatnićm powstaniu, tak odznaczają się i teraz joszcze 
(według świadoctwa naszego korespondonta) największą dla 
Rosyi nienawiścią, to te żywioły trzeba usunąć zupełnie od 
udziału i w wyborach i w samorządzie administracyjnym, 
jeżeli chcomy, aby to wszystko nie wyszło nam na złe.

Nareszcio — krążą jeszcze pogłoski —- „o przywró­
ceniu jakoby pewnych praw“ językowi polskiemu w kraju 
Nadwiślańskim. Przyznajeray otwarcie, że pogłoskom tym 
nie wierzymy, przyjmując ją raczój za b a 11 o n d'o s s a i ze 
strony Polaków lub Polakofilów. Język polski jest 
narzeczem, bez którego i porządek i dobro­
byt kraju śmiało obyć się mogą. Zresztą na­
dawać jakieś prawa temu językowi, jest to wzbudzać nie­
potrzebne marzenia, więc w ostatecznym wyniku — szko­
dzić ogółowi Polaków. Chociaż zaś ten ogół, jak świad­
czą fakta przytoczone przez korespondenta, na którego się 
powołujemy, — zawsze nas nienawidzi zaciokle, my jednak 
ani życzyć mu źle, ani mu szkodzić rozmyślnie nie po­
winniśmy.

Taka jest osnowa artykułu dziennika No w o je 
Wr e m i a. Trzeba zaprawdę umysłów przewrotnych 
wyjątkowo i usposobienia iście piekielnego, aby z plotek 
o rozmowach w salonach i o złym odbycie na bułki 
i kołaczyki z „piekarni rosyjskiój“ w Warszawie, wziąć 
poohop do insynuacyi, by zamiast reform jeśli je jeszcze 
dadzą Polakom — dać im ich parodyą, czy szkielet, 
obrany z ciała drapieźnemi kruozkami wyjątkowych 
przepisów biurokratycznych, kierowanemi przez względy 
„polityki rosyjskiój“.

Są nikczemności tak olbrzymie, że ich ogrom — 
oniemia!...HÜRESPOMENCYE EDRYEBA POZNAŃSKIEGO.

Wiedeń, 28 stycznia.
(=) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 

hr. Hohenwart wniósł w imieniu klubu prawego 
środka i za przyzwoleniem dwóch innych autonomicznych 
klubów projekt zmiany czyli reformy ustawy wy­
borczej. Głównym punktem projektu jest, że nada 
w miastach i gminach wiejskich oplata 5 złr. rocznego 
podatku nadaje prawo wyborcze, a nadto wszyscy ci 
mają udział w wyborze posłów, którzy wybierają do re- 
prezentacyi gmin, chociażby opłacali mnićj jak 5 złr. po­
datku. Znaczy to stanowcze rozszerzenie prawa wybor­
czego, które dotąd w miastach przysługuje tak szczu- 
płćj liczbie mieszkańców, że np. w Wiedniu na milion 
ludności jest tylko około 30,000 wyborców. Proponując 
taką reformę, prawica autouomistyczna spodziewa się 
pozyskać część tej ludności miejskiój, która dotąd po­
pierała stronnictwo liberalno-centralistyczne. Dalćj pro­
jekt hr. Hohenwarta proponuje, aby w grupie wielkich 
właścicieli, w której, aby być wyborcą, trzeba płacić 
bezpośredniego rocznego podatku przynajmniój 
200 złr. rocznie (w niektórych krajach 100, w niektórych 
50 zlr.), tym tylko właścicielom przysługiwało prawo wy­
borcze, którzy opłacają ten podatek przynajmniój w czte­
rech piątych częściach w podatku gruntowym. Zmiana 
ta zmierza do wzmocnienia żywiołu rólniczego. Albo­
wiem obecnie i tacy właściciele mają prawo wyborcze, 
w pierwszój grupie, którzy płaoą bardzo mało podatku

gruntowego, ale opłacają podatek od domów (ąef j 
w górnój Austiyi), od fabryk itd. Ponieważ zaś te 1 
kola i tak już posiadają osobną reprezentacyą w Izbach’ ł . 
handlowych, a grupa pierwsza ma właśnie reprezento- 
wać wielkich właścicieli ziemskich, przeto projekt j 
hr. Hohenwarta jest zupełnie racyonalny. Co innego, 1 
czy zostanie przeprowadzony w Izbie ? ‘ Ku temu po- ¡1 
trzeba większości dwóch trzecich części głosów. Na te- ja i 
raz prawica nie posiada tak znacznój większości. Może -Ir 
hr. Hohenwart spodziewa się, że pozyska kilkunastu po- pa 
słów z lewioy. Głównie zresztą chodziło pewnie o to, lik 
aby pokazać ludności dobrą wolą, a winę za zwichnięcie p* 
reformy złożyć na centrahstów.

ZIEMIE POLSKIE.
* Jeneral-gubernator warszawski Albedyński przy­

był w sobotę wieczorem z Petersburga do Warszawy. 
Pogłoska krążąca w Petersburgu zapewnia, iż jen. Al­
bedyński powraca do Warszawy po pomyślnóm załatwie­
niu interesów, które go były powołały nad Nowę.

— Prawitelstweunyj Wiestnik donosi, 
że naczelnik warszawskiego okręgowego sądu Z a k r e- 
wskij przeniesiony został do Kazania.

— Urzędowa Wiener Ztg z dnia 29 b. m. za­
mieszcza nominacyą dr. Mikołaja Zyblikiewicza na mar­
szałka Galicyi.

NIEMCY.
Berlin, 30 stycznia. Wniosek dr. Windt- 

b o r s t a. Po dwudniowych obradach odrzuciła więk­
szość Izby poselskiój wniosek Windtborsta, w którym 
przywódzca centrum zo względu na osierocenie tak licz­
nych parafii domagał się, aby każdy duchowny 
bez narażenia się na surowe kary prawodawstwa ko- 
ściolno-polilycznego mógł sprawować sakramentu św. 
i odprawiać msze św. Żo stronnictwa liberalne, jak wolno- 
narodowcy, postępowi, secesyoniści nie chcieli się zgo­
dzić na ulżenie doli katolikom, nikogo nie zadziwia: 
frakeye te, które nujzaciętszą przeciw Kościołowi pałają 
nienawiścią, chciałyby walkę przeciw Kościołowi prze­
ciągnąć do nieskończoności; ale że konserwatyści, którzy 
nieraz już zadokumentowali publicznie, iż potępiają kul- 
turkampf, nie mieli odwagi stanąć w obronie wnio­
sku centrum, to fakt ten świadczy tylko o tóm, iż 
względy polityczne popychają nieraz stronnictwa do czy­
nów, które w jak największóm z ich zasadami znajdują 
się przeciwieństwie. Konserwatyści stawili wprawdzie / 
osobny wniosek, w którym z pewnym sentymentalizmem * 
boleją nad walką kulturną, ale krok ten nie ma wiel- l< 
kiego znaczenia, gdyż w końcu tego wniosku czytamy, 
iż punktam wyjścia do przywrócenia stałego pokoju re­
ligijnego jest ustawa lipcowa. Trudno pojąć, że 
partya konserwatywna chwyciła się tak niezgrabnego 
manewru: centrum, pomijając chwilowo zupełnie kwe- 
styą ustaw kościelno-politycznych, chcialo tylko przez 
swój wniosek zapobiedz owemu głodowi duchownemu, na 
jaki są narażone tysiące parafii; konserwatyści zaś 
twierdzą, że lepiej domagać się rewizyi ustaw majowych, 
i odkładając tę sprawę ad ealendas graecas, od­
rzucają oni to minimum, czego się katolicy doma­
gają! Nie wszyscy jednak konserwatyści zgodzili się na 
tę logikę i tę dyplomatyczną taktykę swój frakcyi; jak 
bowiem donosi katolicka Deutsche Reichs-Ztg., ' 
wychodząca w Bonn, posłowie Strosser, Recki 
M a r w i t z nie byli podczas głosowania nad wnioskiem 
Windtborsta i wnioskiem konserwatystów obecni na po­
siedzeniu, mimo że się znajdowali w Berlinie. Tribiine 
zaś twierdzi, że konserwatysta H e 11 w i g glosował za 
wnioskiem Windthorsta.

Z przemówień posłów liberalnych dziwne wywołała 
wrażenie mowa posła Bennigsena. Przywódzca na- 
rodowo-liberałów odważył się twierdzić, iż celem „w ł o- 
skiego księdza“ (Papieża) jest zniszczyć „nie- 
miecko-ewangielickie cesarstwo“ i na po­
parcie tego zaczął przytaczać dowody z początku 18go 
wieku. Germania powiada, że o całe dziesięć lat 
spóźnił się p. Bennigsen z temi uwagami: w począt­
kach walki kulturnój, gdy umysły były rozgorączko­
wane, byłyby one może wywarły wrażenie, dziś jednak 
wywołują tylko uśmiech. Bardzo charakterystycznóm 
jest także to, co o wystąpieniu p. Bennigsena mówi 
wiedeńska Presse; czytamy w nićj, co następuje: 
„Brak taktu Bennigsena tóm bardziój zadziwia ze 
względu na to, iż bardzo urzędowy niemiecki Mili- 
tair-Wochenblatt w artykule, który w tój chwili 
się ukazał pod napisem Położenie Niemiec, pisze 
co następuje:

„Może w przyszłój wojnie trzeba nam się 
będzie bronić ze Wschodu lub z Zachodu, lub

Dwa odczyty
profesora

Stariisł. Łli*. Tarnowskiego
miano
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I.

Balladyna J. Słowackiego.

(Ciąg dalizy. — Zobacz numer 23).
Do wszystkich błędów dodać jeszcze trzeba i tę 

nieuwagę, z jaką Słowacki przeniósł w Popielowskie 
czasy wyobrażenia chrześciańskie i tę okobczność dzi­
wną, że Kirkor, wojując w okolicy swego zamku i raz 
wraz gońców do żony posyłając, nie wie, co się w tym 
zamku dzieje, i wspomniane już zjawienie się króla 
Grabca na zamku; (takich znalazłoby się więcej. Ale 
takim usterkom zawsze pobłażać łatwiej, jeżeli innemi 
zaletami są okupione. Tu zaś są błędy znaczniejsze 
i gorsze. Jest opisane przedstawienie figur w dramaty­
cznym poemacie, jest sprzeczność w formie, jest nieje- 
dność i niejasność w pomyśle taka, że jakikolwiek chcie- 
libyśmy dobierać do Balladyny klucz, jakiekolwiek pod­
kładać jój alegoryczne znaczenie, niejedności, niejasności 
tój usunąć nie zdołamy.

Są w niej trzy pierwiastki: fantastyczny, history­
czny i żartobliwy (ariostyczny), które żadnym sposobem 
w jedność i harmonią zlać się nie mogą. Jeżeli zamia­
rem poety było napisać poemat fantastyczny tylko, bez 
dalszych pretensyi, to wtedy tła historycznego jest za

wiele, czytelnik chce czy nie chce, musi o niem my­
śleć i pamiętać, zwłaszcza, że przedmowa każę mu 
o tóm myśleć i przypomina, że gtównem założeniem, przy- 
najmniem jednóm z założeń poematu, było odworzenie 
przedcbrześciańskiój przeszłości Polski. Myśl i pamięć 
tóm zajęta, z Goplaną, z Filonem, z zabójstwem Grabca 
nie wie, co począć. Pierwiastek historyczny i fantasty­
czny szkodzą sobie nawzajem. Trzeci, ariostyczny, fan- 
tastyczno-źartobliwy, szkodzi jednemu i drugiemu, i czy 
jeden, czy drugi chcialby kto uważać za główny i do­
minujący, to ani z jednym, ani z drugim Filona i Gra­
bca nie pogodzi. Najbardziój zaś szkodziłby ten pier­
wiastek sarkastyczny czwartemu, alegorycznemu, gdyby 
ten, jak chcą niektórzy, ukrywał się w poemacie. Bo

I czy znaczenie byłoby czysto filozoficznóm, czy history­
cznym i tendencyjnym, to w każdym razie alegoria 
w Balladynie ukryta musiała być poważną. Autor sam 
z tój ukrytój myśli z pewnością nie drwił; jeżeli ją tam 
włożył, to chciał, żeby była głęboka i ważna. Tym­
czasem zawikłał i zasłonił ją figurami i sytuacyami 
komicznemi, satyrycznemi, których związku i znaczenia 
z tą ukrytą poważną myślą, których potrzeby zrozumieć 
nie można.

A teraz pytanie ważniejsze: czy jest w Balladynie 
jaka myśl ukryta, jakaś alegorya filozoficzna lub histo­
ryczna.

Pan Małecki z wielką bystością filozofemat taki 
podkłada pod dramat i przeprowadza go przez wszy­
stkie szczegóły bardzo wiernie. (Tom H. 144.) Ale 
czy istotnie Słowacki miał taki zamiar ? Czy zasiadał 
do pisania Balladyny z postanowieniem z góry przed­
sięwzięciem, że dowiedzie przez nią tój lub owój pra­
wdy, obserwacyi filozoficznej, tej lub owej zasady lub 
idei ? Zdaje mi się, że nie; zdarza się wprawdzie, że 
dzieło wielkiego poety, choć bez filozoficznych zamia­
rów pisane, da się stosować do różnych życia fenome­
nów i przypadków, że może stanąć za wykład jednego 
z tych praw moralnych lub psychologicznych, które

temi przypadkami i fenomenami rządzą. Ale żeby po­
eta tworząc, mówił sobie z góry: oto ja teraz przez 
ten dramat, który pisać zaczynam, chcę dowieść tój lub 
owój prawdy, a osoby sceny i sytuacye mojej tragedyi 
będą niejako szeregiem argumentów, z których każdy 
inną stronę kwestyi ma wyświecić — nie, tak poeci nie 
robią, a krytycy, którzy im zamiary’ i filozofemata takie 
podsuwają, piszą czasem komentarze bardzo dowcipne, 
bardzo subtelne, ale często także przypisują poetom my­
śli, których oni nigdy nie mieli. Jakąś intuicyjną po­
ecie samemu nieświadomą operacyą geniuszu stało się, 
że ten lub ów wiersz lub scena Szekspira służy za wy­
raz lub wykład temu lub owemu prawu ludzkiego ży­
cia ; ale Gervinus nie raz odkrywa w Szekspirze filozo­
ficzne pomysły i zamiary, o których się filozofii tamtego 
nie śniło. Nie; poeta kiedy, tworzy, widzi w oczach 
swojój duszy nie abstrakeye, nie maksymy i formuły 
potrzebujące dowodzenia lub określenia, ale widzi kształty 
ludzkie, widzi ludzi w tóm lub owem położeniu, czuje, 
co oni czują, odgaduje, co myślą, słyszy, co mówią, wi­
dzi, jak wyglądają, i tak piszej; a gdy napisał dopiero, 
bez osobnej z jego strony chęci i uwagi pokazało się, 
że gdzie on widział tylko Hamleta, Macbetha albo 
Otella, tam ludzkość poznaje siebie i swoje życie, swój 
świat. Zdarza się wprawdzie, zdarzało się zwłaszcza 
w naszym wieku, że poeci pisali z takim z góry po­
wziętym filozoficznym zamiarem, a że o tym sposobie 
tworzenia mówić należy z odkrytą głową i z najwię- 
kszóm przejęciem 1 czcią, tego nie trzeba dowodzić, 
dość wspomnieć, że on wydał Dantego i Fausta, u nas 
w ten sposób powstał Irydion i Nieboska komedya. 
Ale poemata takie, z całą swoją wielkością, nie będą 
nigdy tak doskonale piękne, jak te, które powstają 
same ze siebie z natchnienia, po prostu: jest w tej głę­
bokości i mądrości zawsze jakiś pedantyzm myśli, jakieś 
wytężenie uwagi i rozwagi poety, żeby zewnętrzną szatę 
do wewnętrznćj ukrytej myśli stosować, które na arty­
styczną jasność i okrągłość dzieła wpływać musi, a wpły­

wa nawet w Fauście szkodliwie. „Man fühlt die Absicht“, 
a choć geniusz sprawił to, że „man wird nicht verstimmt“ 
to przecież ważenie i używanie piękności będzie zawsze 
większe przy Grekach i przy Szekspirze, aniżeli przy 
Fauście (jako całości, o szczegółach nie mówiąc), przy 
Tadeuszu, niż przy Irydiouie.

Ze wszystkich zaś poetów, polskich przynajmniej, 
ten sposób tworzenia najtrudniej przypada do Słowa­
ckiego. Że w późniejszych latach pisał króla Ducha 
i ks. Marka w złudzeniu, że prawdy jakieś moralne 
i historyczne objawia i z zamiarem, żeby poemat był 
prawd tych zbiorem i wykładem, to prawda: ale w tych 
latach późniejszycW/esTto już inny Słowacki; natura 
jego, nietylko natura talentu, ale natura człowieka, 
organizacya umysłu zmieniła się bardzo znacznie. Cho- 
robliwość jego natüry doszła do zupełnego rozwinięcia 
i sprowadziła jakieś zapomnienie, zatarcie indywidual­
ności własnej, jakieś poddanie się mniemanym rozkazom 
Ducha, jakąś poezyą misyonarską czy apostolską niby 
rewelacyjną. Ale w latach, kiedy pisał Balladynę, Sło­
wacki był jeszcze sobą. Że zaś dawniej jeszcze pisał 
Kordyana i Anbellego, w których jest myśl i tondeneya 
polityczna, to nie dowodziłoby jeszcze skłonności do 
opierania poematów na podstawie abstrakcyjnych fllozo- 
fematów: Kordyan i Anhelli pisany był pod wpływem 
uczuciapierwszy nawet pod wpływem namiętności, 
z góry/ma zimno rozważonym i rozumowanym nie był 
żaden/ Że w Balladynie chciał odtworzyć przedchrze- 
ściańską przeszłość Polski, to pewna, sam to wyznaje; 
że może mniemał odgadnąć intuicyjnie jaką stronę jej 
dziejów i przeznaczeń, to być może, te chóry pro­
rockie, o których wspomina, zdają się na to wskazy­
wać: ale żeby był obmyślał z góry jakiś aksiomat filo­
zoficzny i ze stałym świadomym zamiarem przeprowadził 
go i dowodził w swoim poemacie, to zbyt niepodobne 
do niego, żeby mogło być prawdopodobnóm.

(Ciąg dalszy nastąpi).



téi z obydwóch stron; czeka nas walka 
bardzo groźna: na śmierć lub życie, 
o egzystencyą narodową, walka, wktó- 
rój każda fibra, każdy nerw do ostateczności 
będzie naprężony; olbrzymie i długie pasowanie 

;się, przy którém nie możemy spodzie­
wać się powodzeń, jakie mieliśmy 
w 1866 i 1870, lecz raczćj winniśmy 
przygotować się na bolesne ciosy 
a nawet na dotkliwe klęski.“

(Ze Niemcy przewidują, iż w tym roku może wy- 
_ ucbnąć wojna z Francją, świadczy także ten fakt, iż 
t3i czwartkowćm posiedzeniu komisji budżetowej mini- 
defr wojuy Kameke umotywował konieczność zakupna 
jx rzecz państwa kolei nadreńsko-nahe strategi- 
i,'remi względami. prtm Red. Kur ver a.)
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• u w li lici Lci&i zebraniu w »<•* poseł Ji u j u o y
wiadczył, iż zapisał się w liście mówców przeciw, 
przeciw wnioskowi Eug. Richtera, stojącemu na po- 

ządku dziennym, ale że on i centrum glosować będą 
a wnioskiem posła Minnigerode’go. Centrum musi, 

rzeki mówca, dążyć do zniżenia podatków, ponieważ 
zgodziło się dawniéj na zwiększenie podatków. Centrum 
zdecydowało się glosować za stałćm zniesieniem po- 
dutków, ponieważ jednorazowe zniesienie mogłoby po­
służyć do różnych manewrów podczas wyborów.

— Rada związkowa niemiecka przyjęła na 
posiedzeniu w dniu 27 b. m. projekt ustawy, zaprowa­
dzając^ czteroletni okres ciał prawodawczych — to jest 
sejmów i parlamentu związkowego i dwuletni okres dla 
uchwalania budżetów. Protestowali przeciw temu pro­
jektowi tylko pełnomocnicy Bremy i Hessyi, którzy i 
tamtego roku głosowali przeciw tój zmianie.

— Rada ekonomiczna. Rada ekonomiczna 
która w czwartek została w Berlinie przez ks. Bismarcka

¿ otwarta, zebrała się w piątek w południe pod przewo- 
sLdnictwem ministra Bóttiehera na nowe posiedzenie, 
;Spa którćm wybrała członków do wydziałów. I tak do 
„ “wydziału dla haudlu wybrano 16 członków, do wydziału 

dla rzemiosł 38, do wydziału dla rólnictwa i leśnictwa 
21. W sobotę zajmowała się Rada ekonomiczna pro­
jektem, odnoszącym się do założenia cesarskiego insty­
tutu dla zabezpieczenia robotników. O posiedzeniach 
Rady tój ma być ścisłe zachowane milczenie, dla tego 
prawdopodobnie mało o obradach jéj będziemy mieli 
wiadomości.

R 0 S Y A.
* Osoby zesłane drogą administra­

cyjną, którym pozwolono wrócić do kraju kończyć da- 
lćj wykształcenie, albo przenieść się do innój gubernii, 
nie zawsze mogły z tego korzystać z powodu braku odzie- 
/ lub funduszów na drogę. W tym celu, jak donosi 
iowoje W remi a, minister spraw wewnętrznych, hr. 

Loris-Melikow, wystarał się o najwyższy rozkaz, aby na 
rzecz skarbu przyjęte były rozchody na konieczną odzież 
oraz na wydanie zapomogi osobom, nie mającym wła­
snych środków na przejazd. Cyfra tego rozchodu zale­
dwie wyniesie 15,000 rubli. Dla tego też w skutek po­
rozumienia się z ministrem finansów, ofiarowano tym­
czasowy kredyt dla gubernialnćj administracyi w guber­
niach: Ołonieckićj, Wiatskićj, Wołogodzkiój i Archau 
gielskićj, w którćj skupiali się najglównićj zesłani drogą 
administracyjną po rubli 2,000 na każdą gubernią, z tém 
zastrzeżeniem, aby potem, w razie potrzeby, wydać i re­
sztę asygnowanéj sumy.

— Wydalanie za granicę młodzieży 
płc’ męzkićj w wieku od lat 10 do 18, według istnie 
jącyh przepisów., mogło tylko nastąpić za najwyższem 
zezwoleniem. Obe.nie, jak donoszą pisma rosyjskie, pan 

, minister spraw w.wnętrznych podniósł kwestyą, aby 
R prośby takich osót rozpatrywane były przez władzę mi- 
I nisterstwa.

— AgenceRusse oświadcza ponownie, że wia­
domość, jakoby anhasador angielski, lord Dufferin miał 
zapytywać rząd rosyski,jak daleko zamierza tenże posunąć 
swą linią w Azyi éhdkowéj po zwycięstwie nad Czekiń- 

, cami, jest fałszywi. Obecna wyprawa —- pisze dalej 
\ Agence Russe-- była konieczna, sprowadzał ją 

1 wzgląd na zabezpieczcie rosyjskim karawanom drogi do 
1 Chiwy. Drogę tę niepokoili ustawioznie Czekińcy, któ- 
\ rych trudno było dosięgnąć w ich obszernych puszczach

Dawno wyprawy miały ten sam cel, co ostatnia. Czego 
dawniéj nie było moża osięgnąć, tego dokonał dziś 
Skobielew -, pozostaje jelcze rezultat ostatniéj wyprawy 
zabezpieczyć, i rząd pweźmie wraz z jenerałem Sko- 
bielewem odpowiednie a tym celu postanowienia. Stan 
ten rzeczy — kończy Agence Russe — dowodzi, iż 
niemożlir ém było zap/ywanie w tym względzie ze 
strony jakiegoś państwa agranicznego.

Journal de St.Petersburg podaje history­
czny pogląd na rosyjski«, operaoye w Azyi środkowój, 
które musialy ostateczni' doprowadzić do ostatniéj wy­
prawy. Cel wyprawy U został w sposób jak naj­
świetniejszy osiągnięty, edyną zasadą i normą dla 
rządu rosyjskiego w tyc. wszystkich operacjach był 
wzgląd na zabezpieczenie ranie państwa, Rosya działała 
tu nadto w interesie cywilacyi (???!).

FRAfóYA.
* Paryż, 29 stycznii Jeżeli przejdzie wniosek 

Floqueta, dotyczący ustawy »rasowej, wtedy następujące 
przestępstwa uchodzić będąjezkarnie: 1) wzywanie do 
zbrodni lub przestępstwa, j wzywanie armii do prze- 
niewierzenia się swym obovjzkom, 3) zohydzanie repu­
bliki, prezydenta republiki, senatu lub Izby deputewa-

f nych, 4) buntownicze wzyw/ja, głoszone w publicznych 
zebraniach, 5) złośliwe rę zerzanie fałszywych wiado-

/ mości, które mogą zakłóci-jOkój publiczny, 6) zohydza-

I
nie obcych monarchów i iprezentantów zagranicznych 
mocarstw. Przestępstwa nUane przez Floqueta „dé­
lits d’opinion“ — pozostał) ula tego hezkarnemi, po­
nieważ Floquet poddaje je wawu powszechnemu, które 

, za nie kary nie naznacza. g

Komisja chciała pierwotnie podać się do dymisyi 
już z tego samego powodu, że Izba wniosku tego z góry 
nie odrzuoiła. Następnie jednakże zdecydowała się ko­
misja obradować nad tym wnioskiem i z inicjatywy 
Leona Kenauld odrzuciła go jednomyślnie. Wskutek 
tego Izba deputowanych na dzisiejszóm posiedzeniu 
odrzuciła również wniosek Floqueta i przyjęła odno­
śny paragraf w brzmieniu komisji a następnie dalszy 
ciąg ustawy aż do § 34.

— W E1 y s e e d n i a 27 b. m. był wielki obiad 
dla dyplomatów, w którym i msgr. Czacki wziął 
udział.

WŁOCHY.
* Na podstawie sprawozdań kongregacji obrządków 

postanowił Ojciec św. w przyszłą uroczystość Niepokala- 
g.. F '. v Maryi Panny zaliczyć w p o - 

o i, s : • • "h i <nedykta Józefa Labre, 
iontefalco, a prócz tego 

j> kilku św bliwych w poczet błogosła­
wi. . > b. i oc^ystość t. a dbywala się zwykle w ogrom­
nym kościele ś v. Pb a pomiędzy ludnością utrzy- 

rało porządek wojsko papiezkie; dziś przypadłby obo- 
mk t o na woisko króla włoskiego. Atoli z powodu, 
przed frzer, . ..ty IJody koronacja Leona XIII 
ła się no ... ■ i św. Piotra, ówczesne mini-
stwo oś«u . , a bierze na siebie odpowie-
ilnosci za możliwo ¡porządki, — a obecnie ta- 
samćj rezolucji spodziewać się można — postano-
Oj ■ św. ceremonią kanonizacji odprawić w ob- 

id pizysionkiem bazyliki, w którój pomie-rzysio
ię przeszło 5000 osób.
— K,a u d y d a o i przedstawieni przez rząd frau- 

cuzki na osierocono stolice biskupie w Chambóry i Gap 
są w Rzymie personae gratae. Szczególuiój ten 
wybór zawdzięczyć należy pełnemu taktu postępowaniu 
nuneyusza paryzkiego, msgr. Czackiego.

Zapowiedziane od kilku miesięcy zebranie 
wszystkich stowarzyszeń demokratycznych Włoch, celem 
osiągnięcia powszechnego prawa głosowauia, które się 
miało odbyć w Rzymie dnia 27 bm., odroczone zostało 
do pierwszych dni lutego. Poseł Cavalotti udał się 
podobno do Garibaldego, aby go zniewolić do przy- 
byoia na to zebranie. Prawdopodobniej jednakowoż ma 
on „pustelnika z Gapmy" powstrzymać od przybycia 
gdyż rządowi obecnie wiele na tćm zależy, aby stósu- 
nek Włoch do monarchii austryacko-węgierskiój przez 
wzmaganie się agitacyi irredentystów nie pogorszył się. 
W celu odwrócenia uwagi od agitacyi stronnictwa „Ita­
lia irredenta“, prasa ministeryalna obszernie się roz­
pisywała przeciwko Franoyi w znanej sprawie tune- 
tańskićj.

ANGLIA.
O ostatniój walce Anglików z Boersami (Zobacz 

„Przegląd“) podają urzędowe depesze angielskie nastę­
pujące szczegóły:

„Awangarda angielskiej kolumny, składająca się 
z oddziału 58 pułku i oddziału jazdy, uderzyła na sta­
nowiska Boersów pod Laings Nek. Atak powiódł się 
tylko częściowo; Boeysom przybyły tymczasem na po­
moc znaczne posiłki; odparli wojska angielskie i znaczne 
zadali im straty. Boersowie ponieśli też nie ma,e straty. 
Obydwa wojska zajmują obecnie dawne stanowiska.“

Druga depesza, wysiana od naczelnego wodza an­
gielskiego z Transwaalu do ministra wojuy, opiewa:

„W ataku wojska na pozycye Boersów wzięło udział 
800 ludzi z piechoty, 170 jeźdźców i 6 dział. Wojska 
angielskie opanowały wzgórza wśród dobrze utrzymywa­
nego ognia dział nieprzyjacielskich i uderzyły następnie 
na Boersów. Kiedy polegli pułkownik, który prowadził 
atak, oficerowie sztabowi i oficerowie na koniu, zmu­
szone zostały nasze wojska cofnąć się. Również nie po­
wiódł się atak flankowy z powodu wszystko niszczącego 
ognia nieprzyjaciela. Polegli pułkownik Deane, major 
Pool i 3 poruczników, major Hingeston, kapitan Sove- 
grove i jeden porucznik."

TELEGRAMY.
Paryż, 29 stycznia. Według Temps’a stawi 

republika chilijska Peruwii i Boliwii następujące warunki 
pokoju: Pokonane republiki odstąpią Chilii prowincją 
Autofagastę wraz z należącćm do niej tery tory um i wy­
dadzą swą flotę ; nadto Peruwia zapłaci 500 milionów 
funtów szterl., Boliwia 250 funtów szterl. Aż do cał­
kowitego wypłacenia tych kosztów wojennych zatrzyma 
Chili w swóm ręku Calleo i eksploatować będzie na 
swój rachunek pokłady guana i kopalnie saletry i miedzi.

miejscowa,
KRONIKA

i zagraniczna.
Poznań, poniedziałek dnia', 31 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgowy Rau­
scher z Siyłokarczmy przeniesiony został do sądu okrę­
gowego w Gąbiuiu, sędzia okręgowy Hahn z Darkiejm do 
sądu okręgowego w Skaisgirreu, sędzia okręgowy Seile z 
Wartemborka do sądu okręgowego w Bartoszycach.

* Skarżył się w swej mowie wtorkowej msgr. 8ti­
bie w ski, że niektóny inspektorowie azkólni pnjczyuiają 
się do przepełnienia szkół i przeciążania gmin przez to, 
ii dzieci mające przeszło 14 * cawet 16 lat, nakazują 
zatrzymywać w szkole. Przypominamy tu reskrypt król, 
rejencyi, ie dzieci, które w czasie od Wielkanocnego ter­
minu przyjmowania do szkoły do 1 sierpnia szósty rok 
kończą — które zatem właściwie dopiero w następnym 
terminie wielkanocnym do szkoły przyjęte być powinny — 
mogą już na wniosek rodziców lub opiekunów przed ukończe­
niem 6 roku do szkoły być przyjęte, chyba ie są niedo­
statecznie jeszcze rozwinięte. Decyzja nad podaniem przy­
sługuje powiatowemu inspektorowi ezkólnemu.

* Z Pilchowio na Górnym Śląsku otrzymaliśmy 
66te sprawozdanie roczne szpitala Braci Miłosiernych,

którego dowiadujemy się, że w r. 1880 pielęgnowano 
965 chorych. Z tych należało 931 do katolickiój, 32 do 
ewangielickiój a 2 do izraelickiój religii, a z owych wy­
zdrowiało 800, z ulżeuiein 25 a nieuleczonych 16 ode­
słano. Umarło 61, a to katolików 58 a ewaugielików 
trzech. Liczba pielęgnowania wraz z wyżywieniem 
wynosi 16,844 dni, każdy chory więc był pielęgnowany 
18 dni. Oprócz tego codziennie przychodziła odpowiednia 
liczba osób do operowania zębów i przewiązywania roz­
maitych ran.

* W kilku okolicach Księstwa, a nawet w Pozna­
niu, grasuje silnie tyfus plamisty. W pobliskióm rniasto- 
czku K. zapadło na tę chorobę około 20 osób, między 
niemi lekarz i aptekarz; w pobliskiój wsi loży także kilka 
chorych. W Wągrówcu przeniesiono z więzienia chorych 
więźniów do osobiiego lokalu — resztę więźniów około 60, 
wypuszczono, zatrzymano tylko kilku pozostających w śledz­
twie. W Poznaniu równioź, mianowicie na Zagórzu, kilka 
familii uawiodzonych zostało tą chorobą. Jednę rodzinę — 
matkę i 4 dzieci — umieszczono w szpitalu.

* Curiosum. Pos. T a g b 1. donosi, że i w naszóm 
mieście ma się zawiązać klub starych kawalerów na wzór 
kltbu borlińskiego.

* Na mocy reskryptu ministeryalnogo z dnia 28go 
grudnia r. z. przyłączone zostały szkoły położone w obwo­
dach policyjnych sierakowskim i orzeszkowskim, powiatu 
międzychodzkiego, do obwodu inspektora szkólnogo powiatu 
szamotulskiego.

* Wieś Popielewo pod Mroczą, dotychczasową wła­
sność Hermanna, nabyli Bohrn i Kette z Łukowca.

-j- J. B. Bange, księgarz, nakładzca i typograf 
w Gnieźnie, jeden z najczyuniejszych wydawców naszych, 
w którego drukarni wyszła niedawno Katedra Gnio- 
źnieńska ks. Polkowskiego i Liber Beneficiorum 
Laskiego — umarł wczoraj w Gnieźnio po długiój choro' 
bio. R. i. P.

* Powszechnie szanowany profesor gimnazjum ostro' 
wskiego P o 1 s t o r, który przy tejże szkole czynnym jost od 
jój założenia, wniósł o emeryturę i z dniem 1 kwietnia ustę 
pujo z zajmowanćj dotychczas przez siebie posady. Da­
wniejsi i teraźniejsi uczniowie ustępującego profesora za 
myślają podobno złożyć mu upominek. — Z dniem 1 kwie- 
tuia przenosi się również w stan spoczynku pierwszy nau­
czyciel szkoły eh mentariiéj w Ostrowie Hildebrandt, 
przez co posuną się następni nauczyciele o jedno miejsco, 
tak, że od owego czasu zawakują posady nauczycielskie szó­
sta i nowo kreowana posada siódma.

* Dotychczasowy administrator urzędu radzcy zie­
miańskiego w Międzyrzeczu, asesor rejencyjny Z w i e k e r 
mianowany został landratem.

* W zagajeniu pomiędzy Łabiszynem a Arnoldowem 
znaleziono w dniu 24 b. m. trupa, w którym poznano żonę 
robotnika Lehmanna z Margonina. Męża zabitój, posądzo­
nego o to zabójstwo, który w urzędzie stanu cywilnego powie­
dział, że żona jego zmarzła, aresztowano.

* W korespondenoyi z Nowego Jorku do Gazety 
Lwowskiój czytamy co następuje: „Im biedniejszy i 
nieporadniejszy chłop polski, tóm pewniój przywiezie czułą 
połowicę i pół tuzina płowowłosych dzieci. Zważcie skutki 
tój lekkomyślności. Oto człowieka, któregoby pierwszy le 
pszy chlebodawca zazaz po przybyciu zabrał chętni© z C a- 
stle Garden, zapłacił mu podróż w głąb kraju i dał 
sposobność zarobku, nikt dla tego właśnie wziąć nie może

nie chce, bo ma rodzinę spekulant tutejszy, transportu­
jący robotników z koszar emigracyjnych do takich miejsc, 
gdzie ich potrzebuje, czyni to na własne, znaczne ryzyko. 
Jeźli się robotnk okażo do niczego, koszt jego transportu 
będzie stracony, a to się bardzo często zdarza. Czyż może 
to ryzyko powiększać kosztownym transportem kobiet i dzieci? 
Skutkiem tego zbyt zrozumiałego wstrętu chlebodawców do 
obarczenia się familiami czeladzi, umieszczenie naszych nę­
dzarzy z całym ich żywym taborem jest dla komisarzy emi­
gracyjnych rzeczą bardzo trudną, a ponieważ i samarytanizm 
amerykański nie jest bezdennym, więc niektórzy komisarze 
żądają, aby odmówić pomocy temu ludowi. Do najlepszych 
przyjaciół naszych chłopów w Ameryce należy towarzystwo 
kopalni żelaza w Ironton, w stanie Ohio, którój posiadłość 
jest prawdziwym rajem dla przybjszów bez rzemiosła i ję­
zyka. Kompania ma agenta w Castle Garden, wybie­
rającego do kopania rudy najebętniój włościan polskich, po­
słusznych zadowolonych małóm i pracowitych, lecz i on 
nie może transportować całych familii, ani tóż zabrać mę­
żów od bab i dzieci, bo cóżby z niemi poczęli komisarze 
emigracyjni? Znów więc około 130 włościan wszelkiój płci 
i wieku zalega miesiącami tak koszary, jak śpital naWard

* Teatr. Dziśjwponiedziałek Balladyna, tragedya 
w 5 aktach J. Słowackiego. — Jutro we wtorek na benefis 
pani E. Schńrrer dana będzie opera komiczna w 3 aktach 
Suppego p. t. Donna Juanita.

* Sprostowanie. Posiedzenie Wydziału historycznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś w’poniedzia­
łek nie o godz. 0, lecz o godzinie 5 zpołudnia.

* Posiedzenie Wydziału lekarskiego Tow. Przyjaciół
Nauk odbędzie się w czwartek dnia 3 lutego o godz. 6 
wieczorem w ¡sali posiedzeń Towarzystwa przy ulicy Młyń- 
skiój 35. Dr. Święcicki, sekretarz.

t Praez śmierć ks. proboszcza Malinowskiego 
seniora dokanatu bukowskiego, liczącego lat 
74 a 43 kapłaństwa, osierocona została w naszój archi- 
dyecezyi 139 parafia z 3000 dusz; — liczba osieroconych 
parafian dochodzi 251,785 dusz. Szczęściem dla parafian 
pozostaje w Komornikach ks. Śliwiński, który od lat kilku 
administrował parafią komornicką i któremu rząd zapewne 
trudności stawiać nie będzie. W dekanacie bukowskim 
czwarta to już osierocona parafia po skórzewskiój, lusow- 
skiej i mosińskiój. — Ksiądz Malinowski w przeddzień swój 
śmierci czuł się dość zdrowym, i zjadłszy kolacyą położył 
się na spoczynek, aby nazajutrz odprawić nabożeństwo dla 
swój parafii — podczas kiedy ks Śliwiński wybierał się do 
Skórzewa. Nazajutrz rano znaleziono go w łóżku bez 
życia. W nocy nie słyszano żadnego jęku.

* Król hiszpański, namiętnie zamiłowany w sporcie 
łyżwiarskim, korzystając z chwilowogo zamarznięcia salzawki 
w Casa del Campo pod Madrytem, co się zdarza raz na lat 
kilka, urządził był sobie w niedzielę ślizgawkę, podczas któ­
rój lud załamał się i król wpadł do wody. Dworzanie wy­
dobyli go natychmiast; — król nie poniósł najmniejszego 
siwanku.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 1 lutego, św. 
Ignacego b. i św. Brygidy p. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 45. Zachód o godzinie 4 minut 43.

Długość dnia 8 godzin 58 minut.
Wypadki historyczne. 1411 Pokój z Krzyża­

kami w Toruniu. — 1676 Pogrzeb Jana Każmirza i Mi­
chała Wiśniowieckiego, — 1733 Śmierć Augusta II. — 
1717 Bejm niemy kończy konfederacją tarnogrodzką.

(b) Gostyń, 28 stycznia. Stu kilkudziesięciu wielce 
rozweselonych, bardzo wdzięcznych widzów miało amatorskie 
przedstawienie w Gostyniu dnia 23 bm. — a dotąd ani 
jednego ochotnika, któryby o zabawie, dla uczestników tak 
miłój, dla gostyńskiego ubóstwa tak pomocnej, do Ku­
ry e r a dał prędką wiadomość. — Naprawmy przeto małą 
tę winę.

Niestety, zwycząj panujący pozwala mi tylko powie­
dzieć : sztuczki były wesoło, dobrze dobrano j łaskawi arna- 
torowie grali znakomicie; każdój z pań i każdemu z panów 
z osobna oddawać całój słuszności nie wolno — więc chcąc 
uio chcąc bierzemy wędzidło na usta. Po dorosłych zj oko­
lic Gostynia wystąpiły na arenę dzieci gostyńskie, panienki 
8 od lat sześciu do piętnastu zaledwie, jako parobczanki 
i dzieweczki krakowskie. Mazur był naj pierwszy — a śli­
czny ! Fraszka to jeszcze tylko młodomi tupać nóżkami — 
ale po mazurze krakowiak ze śpiewami. Oj! biłyź to ser­
duszka zo strachu wielkiego przód tylu widzami — lecz 
dla kochanych Sióstr Miłosierdzia i ich chorych nio ulękły 
się panienki przejść i przez ton ogień strachu. Podziękuj­
my im z całój duszy, jak na to zasługują. Dziękujmy ich 
nauczycielco pannie Br. z Gostynia, która wyćwiczyła tak 
w tańcu jak śpiewkach, przez siebie samą bardzo zręcznio 
ułożonych.

Po widowisku nastąpiła doklamacya — a dalój do 
rana niemal pląsy! Było więc wesoło, wierzymy — po­
wiesz czytelniku -- ale jakiż realny pożytek? spytasz inożo 
niedowierzając. Marek 1100 z okładom zyskanych na po- 
trzoby Sióstr Miłosierdzia w Gostyniu, — oto zysk tak 
znaczny, źo niewątpliwie i w tym kierunku żądania najwy­
bredniejsze zostały zaspokojono.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Biesiady Literackie], pisma literacko-politycznogo wy­
szedł z druku numer 264 i zawiera : Pierwsza ranka (drzewo­
ryt podług obrazu G. Farazyna). — Z Warszawy, — Było ich 
dwoje, powieść J. I. Kraszewskiego. (Dalszy ciąg). — Po drodze, 
humoreska sceniczna w 1 akcie przez M. Gawalewicza. (Ciąg 
dalszy. — Listy z zakątka przez J. I. Kraszewskiego. — Karol 
V. w klasztorze św. Justa (z drzeworytem podług obrazu K. Mon- 
ginota). — Zegary pruenmatyczne (z drzewor.). — Z po za mie­
dzy. — Na granicy, nowella M. Rejchoubacha, przekład D. G. 
(Ciąg dahzy). — Listy polityczne. — Kalendarzyk. — Sprawo­
zdanie giełdowo. — Pytanie. — Odpowiedź. — Gawędka. — 
Ofiary. — Rozwiązania. — Węzeł wykreślny. — Węzeł eretme- 
tyczny. — Rebus. — Dodatek powieściowy zawiera powieść : 
Ostatni z prawowitej dynastyi.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł numor 9 i zawiera-. 
Z moich wspomnień o Słowackim. Napisał Julian Bukowiecki.
— Dwa odczyty prof. Tarnowskiego. — Ostatni szlachcic za­
grodowy. Powieść Józefa Rogosza. (Ciąg dalszy). — Korespou- 
deneya Dwutygodnika: Kraków. — Notatki z dzied.iny 
nauk przyrodniczych i hygieny, skreślił dr. Koszutski (ciąg 
dalszy). Kronika literacka. — Sprawozdanie z kursu dr. Szafar- 
kiewicza. — Łamigłówka. — Rozwiązanie łamigłówki z nr. 7.
— Przypisek. - W Dodatku : Powieść „Nowo pokolenie“, przo- 
kład z Golo Rajmunda przez H. J. (dokończenie).

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i sztuce Nr. 3 zawiera: 
Wbrew Opinii. Powieść obyczajowa, przez Stanisława Grudziń­
skiego. — Lutniarz z Cremony. Knmedya w 1 akcie wierszem, 
przez Franciszka Coppeo, przekład Klemensa Junoszy. — Ko- 
respondeneya z Krakowa. —Warszawa i Kraków, przez Ju'iana 
Bartoszewicza. — Teatr, przez B. Zawadzkiogo. — Objaśnienia 
ryciD. — Siła przeznaczenia. (Armadale), powieść Wilkie Col- 
lins’a. Tłómaczenie z angielskiego. — Z Prowincji. — Złote 
listki. — Rozmaitości, (Literatura i nauka. — Podróże i ' etno­
grafia. — Statystyka.) — Kronika Polityczna. — Szachy. — 
Bibliografia. — Ryciny: Do sąsiada Rysował z natury E. Perle.
— Z życia w Irlandyi: Przewóz wojsk. — Okolica skalista. Przed 
sądem. — Górale myśliwi. Z własnej akwarelli rysował Jul. 
Fałat. — Parowiec rzeczny nowej konstrukcyi w południowej 
Ameryce. — Odzież chroniąca od ognia. — Dodatek: Zbieg. 
(La Fugitive) powieść Juliusza Claretio. (arkusz 7). — Na żą­
danie wysyła się prospekt i numer na okaz, bezpłatnie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 80 stycznia.

Pani Skrzydlewska z Dzierżąźna, hr. Szołdrski z 
z Pamiątkowa, Ryffer

Island, a sceny nędzy tylokrotnie opisanej powtarzają się 
codzień między tą rzeszą, koczującą na podłodze olbrzymiój 
rotundy, chłodną, bo nio ma okrycia, głodną, bo komisja nic 
oprócz kawy i chleba dwa razy na dzień dać nie może, 
zdesperowaną, bo nie wie, kędy się o zarobek obrócić. Urzę­
dnicy miejscowi, już do tój plagi przyzwyczajeni, mówią go­
ściom pytającym o narodowość żebraków w rotundzie : They 
are Polanders of course (rozumie się, że to są Po­
lacy) choćby niektórzy z nich do innój narodowości należeli.

Gdyby tóż można przynajmuiój naszych chłopków lekko­
myślnych nauczyć, że jeżeli chcą iść gwałtem, oszczędziliby 
i sobie i swoim rodzinom nie mało cierpienia, regulując 
swoje wychodztwo malutką dozą rozsądku!

Od wszjstkich biedaków spotkanych słyszę zawsze 
skargi na agentów kompani nawigacyjnej hamburskiój. Te 
pijawki ludzkie, niezadowolone sprzedażą biletów okrętowych 
między nasz lud, stoją także w zmowie z właścicielami za­
jezdnych domów w Hamburgu i Liverpoolu. Działają we 
dług planu jasno zakreślonego. Emigrantów przywiezionych 
do Hamburga starają się tam jak najdłużój zatrzymać, żeby 
ich do szczętu wyssać, a jeśliby zwietryli, iż który z nich 
ma cokolwiek grosza pozostałego, transportują go długą 
drogę na Liverpool, żeby go w tóm gnieździe zdzierstwa 
ogołoeić do reszty. Skutkiem tego systemu przybywa mnó­
stwo Polaków do Castle Garden bez pieniędzy na drogę 
w głąb kraju, gdzie byt jest znośnym dla każdego.

* Księżniczka Augusta z Holsztynu-Augustenburg, 
narzeczona księcia Wilhelma pruskiego, wyjedzie do Nie­
miec około 1 lutego. Ślubną suknią z białego złotem 
dzierzganego atłasu robią dla niój w Windsorze, inne 
czy ślubne zamówiono w Paryżu.

BAZAR.
Żydowa, hr. Bniński z Pamiątkowa, Ryffer z Herms- 
dorfu, Piątkowski i Rogalina, sędzia Węsierski z Mię­
dzychodu, Unrug z Królestwa Polskiego, Niemojowski 
z Dzierzchnicy, Stablewski z żoną z Jaraczowa, Śłowik 
z Węgier.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Radojewśki z Ostrowa, 
Popławski z Brzegu, Szlagowski z Runowa, Sieredzki 
z Ćmonia, Mueller z Ralewic, Bierski z Krakowa, Bu- 
chowski z Pomarzanek, Rothor z Wrocławia, Czwojdziń- 
ski z żoną z Wilkowyi, Matecki z żoną z Królestwa 
Polskiego, Jankiewicz z Krotoszyna.

(Bez gwarancji.)
Berlin, 29 stycznia 1880.

Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 163 król.- 
pruskićj loteryi’ klasowej padły następujące wygrane:

1 wygrana 75,000 mar. na nr. 88,680.
1 wygrana 30,000 mrk. na nuui. 28,160.
1 wygrana 15,000 mar. na nr. 29,461.
2 wygrane po 6000 mar. na nr. 59,657. 62,548.
33 wygrano po 3000 marek na numera 2862, 10,656, 

11,328, 12,026, 13,132, 15,400, 27,371, 31,013, 34,036,
35,567, 37,802, 38,224,

63,442, 68,557,
78,960, 80,175,

43,147, 51,038, 
68,726, 73,150, 
81,388, 87,172,

34,562, 34893,
52,230, 54,421, 58,350,
74,430, 75,609, 76,149,
87,295, 87,402, 90,947.

55 wygranych po 1500 marek na numera 350, 1009,
1646, 2259, 5593, 7157, 11,863, 12,120, 13,348, 16.484, 17,525, 
18,634, 18,933, 19,799, 20,314, 20,967, 21,296, 21,890,

*............. ....— 25,793,
41,898,
57,450,
70,850,
87,246,

rze-

24,809,
41,754,
52.787,
69,232,
86,090,

27,118,
43,279,
59,727,
72,610,
89,549,

27,942,
44,206,
63,412,
75,761,
91,448,

24,181,
41,089,
52,198,
68,824,
79,386,
94,829.

59 wygranych po 600 marek na numera 1101, 2808, 
2812, 4939, 7983, 11,842 12,555, 12,810, 13,761, 14,313, 
14,733, 16,960, 17,394, 19,364, 20,252, 21,446, 22,813,
23,206, 29,722, 32,969, 33,174, 35,234, 35,395 , 36,400,
37,318, 38,438, 39,642, 39,746, 40,416, 40,620, 41,094,

22,451,
39,546,
46,378,
67,386,
77,412,
93,68

30 510, 
45,398, 
65,792, 
76,378, 
93,498,



41,595.
56,327.
76,897,
82,115.

45,339,
66,986,
77,177.
85,081,

48.324,
C8.131,
77,571,
85,147,

48,783,
71,896.
77,871,
85,661,

51,485,
72,345,
78,396,
88,456,

52,454, 52,689, 
73,474, 76,749, 
81,105, 81,545, 
88,970, 94,010.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 31 stycznia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10-.OOO*', Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 51.40 marek, 
styczeń 51,40, luty 51,40, marzec 52,—, kwiecień —,- , maj 
—■ kwiecień-ma) 53,—, czeiwiec —. 

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 31 stycznia 1881.

TOWAR

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 31 styczni». 
4*1, listy zastawne poznańskie 99,70 4*1, listy rentowe pozn. 
10o,~. 5’/, powiatowe obligacye 104,—, 4*/,*/« powiatowe 
obligacye —, S’/«*/. śiązkie listy zastawne —, 4°/, 
śląskie listy rentowe 100,40 Kwilee i, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,— . Poz­
nański bank prowincjonalny 115,50. 4*/, potyczka państwa
100,50. 4*1*1, prn:ka jotyczka ukonsolid. 105,—, 3‘/,0/» oblig. 
długu państw. 97,50. Marchijsko-pozn. 29,75. Marciujsk.-pozn. 
k. i. 5’/, akc. taki. 102,—. 8tarogardzko-pozn. k. t. 102.50 
Austr. noty bankowe 172,20, Poiekie likw. listy 57.—, Rosyji.ie 
bankowe noty 212,80 marek.

Pszenica ....
Zyto..........................
Jęczmień ....
Owios.....................
Groch wrzący. . .
Groch na parzę . , 
Kartofle ....
Łubin żółty . . .
Łubin niebieski . , 
Rzepik zimowy . ,
Rzep zimowy . . , 
Koniczyna . . .

Wilgotne zborze niżej

50 kiiogr. 10 75 9 85 8 75
- 10 20 9 95 9 75
• 8 — 7 50 7 80
- 8 10 7 50 7 —
- — — — — — —
- — — — — — —
• — — — — — —
- — — — — — —
- — — — — — —
- — — — — — —
- — — — — — —
- — — — — — —

eon notowanyeh

Bydgoszcz 29 styoznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Cony za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemua 190—200 p). ciemniej­
sza i szklista 200—210 poślednia 150—180 płac.

Zyto słabo, piękno krajowe 195-200 płc., poślednie
170-185 płc.

J ę o z in i eń noro., piękny dO browarów 160-rl65 płac., 
wielki 150—160 pic., drobny 135—145 płc.

Owies 145—155 płc,
Groch wrzący 180 -190, na paszę 160 — 180. 
Okowita za 100 litr, a lOO*/, 50 -50,50 pł.

Berlin, 29 stycznia, (sprawozdanie urzędowe.) P s z ni a 
w miejscu niezm. Terminy: b. int. Za 1000 kii. w miejaen iąd. 
170—228 według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na styczeń-luty 1881 płacono —; na kwiecień-uuj płacono 
209,0; na maj-czerwiec nom. 209,5, łąd. —,—; na czerwiec- 
lipiec nom 211,5; ua lipiec-sierpień płacono —,—. Wypowiedz. 
------cent. Cena wypow. —marek.

Z y t o w miejscu popyt. Terminy stało. Zs 1000 kilog. 
w miejscu łąd. 190-211 wedlng jakości; na iniecac bieżący 
płacono —; na styczeń-luty płacono —, żądano —,—; 
na kwiecień-maj płacono 199—199,5; ua maj-czerwiec płacono 
194 —194.5 —194,25; na czerwiec-lipiec płac. 186,5; na lipieo- 
sierpień płacono —,-. Wypowiedziano 4000. Cen* wypo­
wiedzenia 206,0 marek.

J ęczinień, niezm., ¡\ 1600 kil. mniejizego i więkaze<> 
ziar.i łą i 145-205 według jakości

O w o s w miejscy niezm Terminy stale. Za 1009 kil. 
w miejscu żąd. 145 -167 we-llug jakości, na bieżący mieaiący 
—,—; na kwiecień-maj płc. 153,0; ua maj-ustrwiec nom. 153,5, 
i. ~ , na cserw.-lipiec nom. 154,0. Wyp. —. Cena wyp. —.

Kukurydza w unojscu potw. W miejscu żą-l. 141,— 
do 143 wodlug jakości. Wypow. — ,—. Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220. gro 
chu na paszę iąd. 165--179 według jakości.

Olejrzepako.ym. in. Za 100 kil. w miejstu bez 
beczki 52,— m., w miejs u s beczką —,— m., na miesiąc bie­
żący płacono —;* na marzec-kwiecień płacono —; na kwieoioń- 
maj płacono 52,3; na msj-czorwloc płacono 52,7 — 62.8; 
na czerwiec-lipiec płacono —,—; na wrzesioń-paź iziernik pło. 
55,—. Wypowiedziano —,—. Cona wypowiedseuia —,—.

Okowita. Terminy: wyżej. Za 100 litr, a 100 pet.— 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 53,3, 
w miojscu z beczką płacono —,—; na miesiąc bieżący, 
styoioń-lnty i luty-marzec płacono 58,7- 54,0, żądauo —; 
na kwioeioń-maj płacono 54,7—55,1, żąd. —,—; na inaj-oterwiec 
płacono 54,9-55,3; na czerwiee-lipiei płacono 55,6—55,9; 
na lipioc-siorpień płc. 56,5 - 56,7; na sierpioń-wrzozień płacono 
56,7-56,9 Wypowiedziano 20,000 litrów. Ce«» wypowiedziana 
53 9 mrk.

31 stycznia Berlin, 
Pszenica spok.
kwiecień-mij 
maj-czerwiec 

Zyto stile 
atyczoó 
kwiecień rsj 
maj-czerwiec 

Olej rzep. potw. 
kw-ocień maj 
maj-czerwiec 

Okowita spok. 
w miejscu 
styczeń 
styczeń-laty 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
kwiecień-maj 

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

Pszenica stale 
na wiosno
maj-czerwiec

Zyto wyżej 
na wiosnę 
maj-czerwiec

Owies
ua —

Telegram giełdowy
1881.

209, —
210, —

205,— 
200 50 
194,75

52,60
53,—

53,40
53.90
53.90
54.90 
55,10

153,—
550

2000,0

Kursa końcowe. 29 styczi

]&apit»ły
Galie, akc. k. .’ 11
Pr. consol. 4*!, lt
P.etn. listy z. . 
Pozo, listy ront 
Austr. banknoty 
Austr. renta złtta 
Aus'r. łoay 1860.
V. lochy . . . 
Amerykany .
Rumnny . .
Rus. bankn-ity . 
Ros.-ang. pożyczki 
Ros. losy prein. 186. 
Pol. lik. L zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowe 
Lombardy. • .
Dsposob. b. stale

Szczecin, dnia 31 stycznia 1881. (Kurs końc)

208,—
207.50

197,—
192,50

0'.oj rzep, stale 
styczeń 
kwiecicń-maj

Okowita stale
w miejscu 
styczoń-luty 
na wiosnę 
na maj-czerw.

Petroleum
styczeńna

Instytut muzyczny.
wedle najnowszej metody.

W dniu 28 stycznia b. r. 
trzona św. Sakramentami śp.

zasnęła w Bogu, opa- 
(216)

Dzisiaj o godzinie lOtój wieczorom zasnął w Bogu, po dlugiój i bo- 
lesnćj chorobie, opatrzony śś. Sakramentami, nasz najukochańszy mąż 
i ojciec (222)

Anastazya Grodzicka,
i znajomych uwiadamiają, prosząco czém przyjaciół 

o modlitwę,

Czyniąc zaaósyć wielostronnym życzeniom, urządziłam z dni 
Igo stycznia 1881 w pomieszkaniu inojem Strzelecka ul.
I. piętro Instytut muzyczny, w którym udzielać będę lekcyi 
na fortepianie (solo et ensemble) polączonćj z teoryą muzy! W

iruski

Walerya Kryszewska

Jan Bernard Lange
w 63 roku życia, o czórn pogrążeni w smutku donoszą

żona i dzieci.
Gniezno, dnia 30 stycznia 1881.
Pogrzeb odbędzie się w środę 2 lutego o godz. 3 po południu. 

Nabożeństwo żałobne dnia następnego w kościele farnym o godz. 10 rano.

1 

*1
. __ ______________ :
♦ w 74 roku życia. (219) $]
t Eksportacya zwłok do kościoła odbędzie się w śro-

dę dnia 2 b. m. po południu o godzinie 5, pogrzeb 
nazajutrz o godzinie 10. ef

♦ Ks. T. Śliwiński *1J Administrator parafii komornickiej.

proboszcz w Komornikach,
Członek Krakowskiéj Akademii Umiejętności

śf
Ks. Franc. Ksaw.’ Malinowski

proboszcz komornicki, b. «lziekan tuchol­
ski, badacz języków HłowiańNkieh i żoł­

nierz z r. 1830,
zasnął w Bogu, tknięty paraliżem, w niedzielę rano d. 
30 b. m. Eksportacya w środę po południu, pogrzeb 
nazajutrz.

Antoni Malinowski, Józef Thomas
w imieniu stroskanej rodziny.

ilbum Wojska Polskiego
wychodzi staraniem i nakładem „Dziennika dla Wszystkich' 
illuatrowanego we Lwowie.

Album Wojska Polskiego wychodzi w dwunastu zeszytach, 
na pięknym i grubym papierze, w wielkim formacie, obejmuje wizerunki 
wszystkich niższych, wyższych najwyższych stopni wszelkiej broni całko­
witej armii polskiej z przed 1831 roku. Wizerunki wykonano kolorami 
w ten sposób, aby każda postać przedstawiała najdokładniej uniform. Ry­
ciny przedstawiają pojedyńcze figury, grupy, wojsko w boju, w mustrze, 
na czat eh, w tyralierce, w ataku piechoty, kawaleryi, artyleryi i t. p. 
Ryciny kolorowane są ręcznie. „Album wojska polskiego" etanowi żywe 
wspomnienie bohaterskiej armii naszej i znajdować się powinno w każdej 
rodzinie polskiej. Pierwszy zeszyt już eię rozsyła prenumeratorom Drugi 
wyjdzie w lutym 1881 r., następne zeszyty wychodzić będą w krótkich

Srzerwach. Cale „Album“ zawierać będzie kilkadziesiąt wiolkich rycin.
atychmist po skończeniu się wydawnictwa cena „Albumu“ znacznie 

podwyższoną zostanie. „Album wychodzi w trzech seryach. Każda aorya 
zaś obejmuje cztery zeszyty. Prenumerata na pierwszą seryą „Albumu 
Wojska polskiego" wynosi w Galicyi i w całej Auatryi 4 iłr., w Poznań- 
akiem, Pruaiech i Niemczech 8 marek, we Francyi, innych krajach i w 
Ameryce 10 franków, Całkowite .Album" t. j. wszystkie trzy serye w Ga­
licyi i Austryi wynosi 12 złr. w. a., w Poznańskiem, Prusiech i Niemczech 
24 marek, we Francyi, innych krajach i w Ameryce 30 fraków. Prenu­
meratę można przesyłać na wszystkie trzy serye, na dwie serye lnb na 
jednę seryę. Zeszyty wysyła, się pocztą osobno opakowane. Pieniądze 
prenumeracyjne należy wysyłać w listach rekomendowanych, lnb najdo­
godniej przekazami pocztowemi do Administracyi „Dziennika dla Wszy­
stkich" ulica Rzeźbiarska licz. 1 a. we Lwowie.
Prenumeratę można przesyłać zawsze. — Wyszło już zeszyty odselają 
się natychmiast. (1217)

Redakcya Dziennika dla Wszystkich
we Lwowie.

czasopisma

Stroskane siostry.
Ludków 28. 1. 81.

egzaminowana nauczycielka muzyki z lipskiego konserwatoryor

Znaczne zakupno z kopalni hr. Ballestrem na Górny 
Szlązku

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
x Bardzo piękne stacye, x
X czyli Drogę Krzyżową, druku olejnego, w ramach po- X 

lisandrowych 54 cmt. wysokie a 43 cmt. szerokie za X 
100 m., 75 cmt. wysokie a 57 cmt. szerokie za 200 X yf m. poleca fabryka i skład rani, pozłacania i rzeźby Jg8

X M. Nowickiego & Griinastla XX Jezuicka ulica nr. 5. (218) X
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

XXX
**J.Zeyland
«* FABRYKA
X skład mebli,W luster, marmurów i robót wy- X ściełanych od najprostszych do

najwykwintniejszych.
Za trwałą i gustowną ro­

botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną wszelkie 
daję poręczenie.

Ceny rzetelne, uinjarko- 
wane.

Wyroby własnego wyna-

węgli kamiennych
(2) ! utmk 

oże 
cyali
nine;
wiadumożebnia mi Szanownój Publiczności okolicy i prowincyi 

ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do wada 
każdćj stacyi kolei żelaznej. Zamówienia wykonuje ’micz 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 'rada 
zaliczki frachtowej czyli t. z. „Vorfracht.“

w Kościanie.

XXXXXXXXX XXX XX XX
X X X X X X X X X X X X X X X X..

W Poznaniu J.Zeyland*.
ROBOTY x

budowlane
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boaźerye, okna wy- X 
stawne, urządzenia i roboty X 

B i^ kościelne przyjmuję, wykony- Jg
8 W wam za Pomoc;ł siV parowój óg 

||UAmL*ó jak najspieszniej i po części 
A~ mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z X 
przyrządem do wentylacyi, X 
drzwi najnowszćj konstrukeyi. gg

Rulety na taśmach stało- gg 
wych.

X X

gg lazku : biurka mechaniczne,

z posuwalnem 4<> Wielkie U ar bary 49
XX XXXXXXXXXXXXX XX X XX 

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

CHAMBARD’A HEBBATA NA PRZECZYSZCZENIE
'jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu­
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jej dobrego smaku Herbata ta czyśzi żołą­
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro­
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra­
wienia i cyrkulacyi krwi. Ż największym sku

tkiem działa herbata Chambard’a przeć, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnieniach wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu trawieniu, 
niestrawności żołądka i w opole w wszystkich cierpieniach, które z ob- 
strukcyi powstały. Cena pndolka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
prawio w wszystkich patekach. Przy zakupnie prosimy zważać na 
markę fabryczną. (3)

Cukry i czekoladki paryskie,
cukry warszawskie, cukry I czekoladki 
wyrobu własnego codzień świeże, owoce osmażano 
i kasztany, karmelki w dwudziestu gatunkach, 
Landrynki petersburgskie, cli łeb sułtań- 
ski i Nougat turecki.

Piękne, gustowne paryzkie bonbonierki 
i szkatułki metalowe, bukiety ułożone z cukrów 
od 2—20 m., ordery i karmelki trzaskające do 
kotyliona w wielkim wyborze. (151)

Pomarańcze i cytryny, rodzenki na 
gałązkach, migdały w łupinkach, daktyle, figi 
i włoskie kasztany.

Czekoladę szwajcarską Sueharda w Neu­
châtel i Massona w Paryżu po cenach fabrycznych, cze­
koladę własnego wyrobu poleca

S. Sobeski, Poznań, Bazar.
Fabryka cukrów i czekolady, skład delikatesów.

Wielki s liai i pracownia!

OBUWIA
męskiego i damskiego

F. A. Dzierzkiewicza
Hotel Tllsnera róg Wilhelmowskiej ulicy.

poleca obficie zaopatrzony we wszeikio gatunki podług paryskiej mody, jako 
też pilśniowe bnty elegancko odrobione i dla cierpiących na nogi, również 
buty do podróży, które szczególnie Szanownemu Duchowieństwu polecam 
jako nader praktyczno. (2294)

Juchtów rosyjskich znaczny zapas.

Budowa nowego .
domu plebańskiego w Bukowcu,

stacya koleji zelaznój Eichenhorst, powiatu Bnkowskiego ma być
w środę d. !> lutego r. b. o godz. 2 po południu
w tymczasowem pomieszkaniu ks. Plebana w Bukowcu przez 
licytacyą najmniej żądającemu oddana. (196)

Kosztorys, rysunek i warunki budowy tamże wyłożone 
do przejrzenia.

Dozór kościoła w Bukowcu.
SłOCiński, przewodniczący.

Osoby, które

do Ameryki
zechcą podróżować, otrzymują bezpłatnie u 
każdą wiadomość przez

C. Behmera, Berlin,
Platz vor dem neuen Thor la.

życzenie

Nakładem i druidem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

gdzie 
’ lawcz 
teresi

Naukowej PomotpS
odbędzie się dnia 3 lutego : !*zeri 
w Śremie u p. Kadzidłowsk t° r 
go o godz. lszej. (1! ■ ki

Komitet powiatowy. JE
Zebranie rólniciJzleT’

iŁe,e

Towarzystwa

powiatu Sremskiego:
odbędzie się, w czwartek dn.- wss 
3go Lutego r. b. o godz. 111 zgai 
przed południem w Srenjtytuc 
w hotelu p. Kadzidło kiełon?
O liczny udział uprasz: (2Ngn 

Żarząc. Ro

Ni PARÏZKIÉJ WYSTAWIE POWSZECHSL eli
jedyny tylko uznany i jprowamiuny. J

,*1 L»;ln;ł

Do nabycia łprawie wszystkich apt< 
kach Aomioc i Zagranicy.

nasze 
„ k)-“koi 

yftfrfdzie
zdani

t*»«« vó> ’’
« TJ3- ’ □

jjąca
*ybori 

parysl|c bai
wla

Najnowsze 
i wiedeńskie faso 
jako też suknie Uh pa 
wieczorki wykontłala i 

izuje tanio (2lje ro

ia bojów iamsbi*“K
ihelmowska n. 18.

(pdwórzn na parterzj
kuje się od 1 mure

vraz z stołem.
Zgłczenia uprasza się przes 
łać istownie pod lit W. S. 1___
NrA75. do Expedycyi Ku 
Polańskiego. ,a. ¿k

i><> sprzedania
dorostwa z wyszynkami, bandlal
i r»tauracyami ; ¡do wynajęcia kr, 
my pomieszkania rozm. wielkośf 
i » rozm. cenach. Bliższe «i» 
p»:z komisyonera J. Schere# 
n. Szeroka nr. 1.

Drezdeński (u
V aldsclilösscheil
.ul. Fryderykowska 30.

J W poniedziałek ¿I
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